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Austrjacka I z b a  p o s t ó w  została wczoraj 
odroczoną. Formalne odroezenie sesji Rady pań
stwa nastąpi w poniedziałek na posiedzeniu Izby 
panów. Ferje parlamentarne mają trwać do 26. 
stycznia.

O ile przemowy prezydentów d e l e g a c j i  
austrjackiej i węgierskiej (dr. Smolki i hr. Lu
dwika Tiszy) na zagajenie poprzedniej sesji de- 
legacjjnej wrzawę ogromną wywołały, o tyle prze
mowy hr. Reyertery i kard. Haynalda na zagaje
nie teraźniejszej sesji delegaeyjnej tchną bez
barwnością najzupełniejszą Dlaczego hr. Reyer- 
te ra  wybrany został na prezydenta delegacji au
strjackiej, a nie, jak  się w przeddzień pewnem 
wydawało, hr. Falkenbayn (brat m inistra rolni
ctwa), to jest niewytłnmaczonem. Hr. R e v e r- 
t e r a oświadczył w swojoj mowie, że o okolicz
nościach, wśród których zbiera się delegacja, do
póty obszerniej mówić niepodobna, dopóki hr. 
Kalnoky głosu nie zabierze. Oświadczył też na
stępnie, ie „wszyscy pragną być jak  najdokładniej 
poinformowani co de stomnków z mocarstwami*, 
ale zarazem z góry upraszał, aby broń Boże nie 
naciskano na hr. Kalnokiego — „niechaj p. mi
nister sor&w zagr. jeno o tyle odsłoni tajemi^ee 
dyplomatyczne, o ile mn się- to podoba*. Szcze
gólny zaiste egzemplarz mowy na otwarcie ciała, 
do którego należy wyrok o sprawach dyploma
tycznych monarchii.

Trochę, ale też tylko trochę więoej barwną 
była przemowa kard. H a y n a l d a .  Jako Węgrzyn 
podniósł kardynał przedewszystkiem prawo ludów 
bałkańskich do stanowienia samym o sobie, ped- 
niósł misję Austro-V. ęgier „pośród wielkich ży
wiołów niemieckich, olbrzymiego Słowian północ
nych państwa, zachodnio nołnduiowych Indów ła
cińskich i rozszerzonych na półwyspie Bałkańskim 
Indów południowo-słowiańskich" —  ale to są 
przecie komunały. Ciągle natomiast i z coraz 
większym naciskiem powraca kardynał liberał i były 
więzień stanu do tego, że przedewszystkiem należy 
uzbroić armię w nowe karabiny. Szczególny fer
wor nazajutrz po zjazdach w Friedrichsruhe, 
których celem było nietylko utrzymanie, ale u- 
trwnlenie pokoju!

Bawiący we Wiedniu minister T i  s z a  ma 
temi dniami konferować z p .  D u n a j e w s k i m  
względem ostatecznego ułożenia projektu ustawy 
o podatku g o r z e l n i a n y m .

Odezwę swoją w sprawie l i t u r g i i  s ł o 
w i a ń s k i e j  wystosował nuncjusz ks. Galim- 
berti nietylko do biskupa litomierzyckiego, ale do 
biakupOw wrasystkich dyecezyj austrjackich, w któ
rych się odzywa ruch liturgiczny (ezesk „b, mo
rawskich i słowieńskich). W skutek zaproszenia 
udał się nuncjusz do Czech.
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wiernie przykazaniom sojuszn, przyrzekły one, s ta
nowczo i energicznie popierać żądania klubu cze
skiego. To postępowanie klubu naród czeski tylko 
pochwalić może. Dowodzi ono, źe klub, nie dając 
się agitacjami zbić z tropu, stale miał przed o- 
czyma tylko wielkie cele swego zadania.

„Smutna to, że rząd powziął decyzję, która 
narodu naszego zadowolić nie może, ale ten fakt, 
iż tej decyzji rząd sam za koniec sprawy nie 
uważa, każe sio spodziewać, źe później będzie za- 
wikłanie pomyślnie rozwiązanem. A nadzieję tę 
potęguje fakt. że większość .est obecnie bardziej 
jeszcze zgodną, niż kiedykolwiek była.

Hr. H o h e n w a r t  ik s .  L i e c h t e n s t e i n  
już na pierwszem posiedzenin wykonawczego ko
mitetu prawicy dobrowolnie i z całym zapałem 

stąpili j iko orędownicy słusznej sprawy naszej, 
a obecnie w s z y s t k i e  kluby prawicy przyrzekły 
nadal także starać się o ostateczne życzeń naszych 
spełnienie. Wszystkie, i porównie stanowczo. Na 
wczorajszem posiedzeniu wyk. komitetu prawicy 
oświadczył p. G r o c h  o l s k i  uroczyście: „Nostra  
res a g itu ru. (O nas tu chodzi). Wespół z innymi 
podpisali Polacy nasze żądania.

„Wśród tych kłopotliwych rokowań, wytrzy
mał próbę ogniową sojusz klubów prawicy. Wię
kszość Izby posłów je s t  s o l i d a r n ą ;  życzenia 
i żądania czeskiego klubu stały się życzeniami 
i żądaniami reszty klubów prawicy. W'ęk6zość ta 
oświadczyła się solidarną na podstawie swoich 
z a s a d  a u t o n o m i s t y c z n y c h ,  i uchwaliła, 
na podstawie zasad tych p o z o s t a ć  s o l i  d a  r- 
n ą, pomimo i niezawiśle od wszelkich ewentnal- 
nych tendencyj rządu. Odtąd winniśmy od akcji 
c a ł e j  p r a w i c y  wyglądać życzeń naszych speł
nienia. I tak jest dobrze. Przy nas stoi większość 
solidarna, która świadomą celn akcję nchwaliła, 
a świadomy cela program stronnictwa zgodnego 
jest jnż połową sukcesu*.

Wedłng doniesień półurzędowyeh w samemże 
łonie klnbie czeokiego ozwały się silne głosy, 
mianowicie od Morawców i posłów z kurji dwor
skiej, aby nie doprowadzać do ostateczności, ze
zwolić, iżby rząd dopiero po ferjach dał odpowiedź 
na interpelację czeską (jakoż wczoraj rząd jej nie 
dal), i całą dalszą akcję pornczyć przewódzcom 
klubu czeskiego wspólnie z przewódzcami reszty 
klubów prawicy.

Z BerPna zapewniają, że tam nic nie wia
domo o zamiarze ndania się B r &t i a n a do ks. 
Bismarka.

W edług doniesiań petersburskich, Anglia, 
Niemcy i Włochy zaprosiły P o r t e ,  aby przystą
piła do trójsojuszn.

D a ily  Telegraph i l im e s  donoszą zgodnie, 
że c a r odbędzie podróż z powrotem du Rosji 
przez Berlin, z&oawi w Beninie 4» godzin w gma- 

j Cli u poselstw* rnHyjfiltiogo i będzi© miał rozmowy 
z cesarzem W i l h e l m e m .

Komnnik&t k l u b u  c z e s k i e g o  o obecnym 
wyniku rokowań jego z rządem (ob. ni. wczoraj
szy) był poniekąd mylnie telegrafowany. Pomija
my to "jednak, i podajemy pouczający w tej spra
wie telegram P o litik i  i Wiednia d. 27. b m . :

„Po długiej rzeczowej dyskusji zapadła dziś 
w klubie czeskim decyzja. Dr. Rieger zakomuni
kował delegacji czeskiej odpowiedź rządu. Wobec 
tego, że żądania klubu czeskiego uprawnienie 
swoje z licznych uchwal i rezolucyj Izby posłów 
wywodzą, uznano jednogłośnie odpowiedź tę za 
niezadowalającą. Klub p-lecił prezydjom swemu 
aby rokowania dalej prowadził'', przez co klub 
dwom czynnikom zadość uczynił. Rząd bowiem nie 
oświadczył, że odpowiedź swoją za ostateczną, n ie 
zmienną nważa, nie mamy przeto powodu zrywać 
rokowań, które dalej prowadzić rząd się goto
wym oświadczył. A nadto reszta klubów prawicy 
w z u p e ł n o ś c i  przystąpiła do zdania klubu 
czeskiego co do odpowiedzi rządowej. Lojalnie i

W a rsz. D n iew n ik  donosi: „Ks. H o h e n -  
1 o h e (namiestnik Alzacji) ostatecznie zdecydował 
się wyjednać dla syna poddaństwo rosyjskie, aby 
obejść ustawę z d. 14. tnarca r. b. i otrzymać 
spadek po ks. W i t t g e n s t e i n i e  w guberniach 
zachodnich. W myśl tej ustawy ks. Hohenlohemu, 

I przebywającemu obecnie w Petersburgu, rosyjscy 
i magnaci proponowali nabycie wszystkich dóbr 
I spadkowych, lecz ten odmówił, oświadczając, iż 
J jest pełen nadziei utrzymania się przy majątkach, 
| chociażby w drodzo osobistego przyjęcia poddań- 
I stwa rosyjskiego.*
j ’ -----
i Znany slawofll Orest M i l l e r ,  profesor pe

tersburskiego uniwersytetu, został spuusjonowany 
i otrzymał snrową naganę za wykład, w którym 
ostro skrytykował szkodliwą działalność Katkowa 
ze względu ua wewnętrzną politykę Rosji.

Z Berlina donoszą, że c e s a r z  W i l h e l m

znowu się prznziębił i zabroniono mu nadal wy
jeżdżać La polowania.

Z P a r y ż a  donoszą: W kolach parlamen
tarnych, zwłaszcza w gronie senatu, sytuację 
oceniają poważnie. — M a tin  zapłacił Wilsonowi 
40 OOO fr. za 6-letnie korzystanie z uwolnienia od 
portorjnm. Wilson przeniósł się z pałacu Elizej
skiego do prywatnego mieszkania. Grevy jest  
mocno zdecydowany w .azie wybrama komisji 
dla zbadania sprawy orderowej, podać się do dy
misji, albo rozwiązać Izbę.

Komizja budżetowa uchwaliła skreślić b u 
dżet wyznań. Izba  zapewne go przywróci, jak  
w zeszłym roku. _>*-

Hr. P a r y ż a  mn uziś z Brnkseli wyjechać 
ao Anglii.

Dzienniki p a  r y z  k i e  wykazują z powoau 
turyńskiej m o w y  C r i s p i e g o ,  że jeśli prze
ciw komu należy zawierać sojnsze pokojowe, to 
przeciw Niemcom, ja so  jedynemu burzycielowi 
pokojn.

R z ą d  f r a n c u s k i  wyraził C r i s p i e m u 
podziękowanie za stanowisko, zachowana przez 
Włochy w kwestji kanału Snezkiego.

W Londynie odbyło się wczoraj na skwerze 
Trafalgarskim znowu zgromadzenie r o b o t n i k ó w  
bez zajęcia. Depntacja ich domagała się za tru 
dnienia od ministerstwa robót publicznych.

Po przybycin do Belgradu przyjmował kroi 
M i l a n  ministrów Risticza i Milojkowiuza, tudzież 
austrjackiego posła Hcngelmiillera, który zjawił 
się był na dworcu celem przywitania króla. Zwo
łanie i otwarcie skupczyny, która obradować bę
dzie w Niszu, nie jest  jeszcze postanowione i po
dobno nie nastąpi rychło.

M oniteur de Borne donosi, że m e t r o p o 
l i t a  a d r j a n o p o l s k i  udał się do cara z prośbą 
o pomoc przeciw misjonarzom katolickim.

P o r t a  uznaje słuszność żałón serbskich 
z powodu napadów A r n a n t ó w ,  oświadcza je 
dnak, że nie były to wypadki tak wielkie, jak  je 
przedstawiano.

Sprawa bułgarska,
Z Sofii donoszą: Pogłoska o cbybionym za

machu na księcia, jest złośliwym wymysłem wro
gów.. Aresztowane w W arnio indywiduum j r s t  
Czarnogórcem. Twierdzi on, że został przez odeski 
komitet słowiański najęty dla zamordowania księ
cia, Stambułowa i Naeewieża. Obiecano mn 5000 
rubli i intratną posadę w Rosji. Książę miał być 
zamordowany w chwili otwarcia sobrauia.

Serbia wydaliła emigrantów bułgarskich z 
granicy.

Rząd wezwał metropolitę Klemensa, ażeby 
się w przeciągu 8 dni udał do Tyrnowy, inaczej 
pozbawiony zostanie swego urzęan.

Wiedeński korespondent Tim esa  donosi: 
„Książę bułgarski zaliczył skarbowi państwowemu 
znaczną sumę na przyspieszenie wybudowania 
kolei bułgarskich. Za dwa Inb trzy tygodnie uda 
się książę do Bukaresztu, aby odwidzić króli ru
muńskiego.*

D. 26. depntacja, złożona z ministra wojny, 
pułkowych komendantów brygady sofijsiiej, ko
mendantów szkoły wojskowej i gwardji książęcej 
wręczyła księciu na uroczystem posłuchaniu wielką 
wstęgę bułgarskiego ordern wojskowego jako dar 
od aim ii bułgarskiej.

Korespondencje „Gaz. Narod.“
W ie d e ń  d. 27. października. 

{Posiedzenie kom isyj parlam entarnych  praw icy .— 
D otychczasowy w yn ik  rokowań Czechów z rzą 

dem. — W idoki na przyszłość .)

(o u x). Z nodzwyczajnem zajęciem wygląda
no wczorajszego posiedzenia komisyj parlamentar
nych prawicy, które miało poniekąd rozjaśnić po
nury obraz, jaki przedstawia obeena sesja wpraw
dzie krótka, ale nader obfita w szczegóły wstrzą
sające całym organizmem parlamentarnym.

Trzeba przyznać, że wczorajsze posiedzenie 
nie było wstanie zaspokoić tych, co się spodzie
wali przedłożenia formalnego pokoju, zawartego 
między rządem a klubem czeskim i wszystkich 
dotyczących warunków. Nie tak łatwą rzeczą do
prowadzić rokowania z obopóluem zadowoleniem 
do skutku. W  rokowaniach tych, jak  wiadomo, 
brali udział ze strony rządu ministrowie hr. Taaffe, 
br. Ziemiałkowski i G au tscb ; ze strony Czechów 
zaś posłowie Riegier, Clacu i Zeithamer. Oprócz 
tego przewodniczący wszystkich klubów prawicy, 
zatem i przewodniczący koła polskidgo w rozmo
wach z ministrami usilnie i energicznie popierali 
Czechów. Nie chodziło im przytem tyle o poje- 
dyńcze żądania Czechów, ile o zaznaczenie solidar
ności niezachwianej prawicy wobec grożącego 
rozbicia większości w razie, gdyby rząd z Cze
chami zerwał.

Otóż na wczorajszem posiedzeniu komisyj 
parlamentarnych prawicy, członkowie klubu ezes- 
skiego o tyle zdali sprawę ze swych rokowań, że 
oświadczyli, iż rokowania te dotąd do pomyślnego 
skutku n i e  d o s z ł y ,  i z  tego co dotąd usły
szeli od rządu, zadowolnieni być n i e mogą. Na 
tern ogólnem oświadczeniu skończyło się sprawoz
danie posłów czeskich; w szczegóły wdawać się 
nie mogli, przyobiecali bowiem pod tym wzglę
dem milczenie.

Na takiej podstawie złączone komisje par
lamentarne prawicy przystąpiły do omówienia 
w sposób stanowczy położenia politycznego. Za- 
znaczouo przedewszystkiem, że położenie i nadal 
pozostaje trndnem i że stosunek do rządn jest 
wielce naprężonym. Gdyby jednak jnż teraz do
szło do zerwania z rządem, — choćby też cała
wina ciężyła właśnie na tym rządzie, mogłyby 
przecież wyniknąć'z takiego zerwania niekorzystne 
dla wszystkich do monarchii należących krajów 
następstwa. Dlatego też wskazano na konieczność
dalszych rokowań z rządem, od czego i rząd sam
się nie wymawia.

Rzeczy nie postąpiły więc właściwie ani o 
krok naprzód, i prze widy san ia  nasza, wyrażone 
w ostsiaiej korespondencji, co do owego „jutra*, 
które miało rozwiązać zagadkę położenia parla
mentarnego, sprawdziły się w zupełności.

Dzisiaj odbędzie się posiedzenie klubu cze
skiego, na którem przewódzcy tegoż przedstawią 
odpowiedź rządu i życzenia wyrażone przez re 
prezentantów innych klabów prawicy. Jeżeli klub 
czeski zgodzi się z zdaniami wypowiedzianemi na 
wczorajszem posiedzeniu siedemnastówki, naten
czas będzie można uważać całą sprawę za nieroz
strzygniętą, a przesilenie za odroczone. W takim 
razie rząd wstrzyma się z odpowiedzią na in ter
pelację klnbu czeskiego, a sesja zostanie z koń
cem tygodnia odroczoną. Rokowania zaś między 
Czechami i rządem będą prowadzone dalej pod
czas następnych tygodni, i należy się spodziewać, 
że doprowadzą do pomyślniejszych niż dotąd 
wyników.

Nim się doczekamy tych wyników, możemy 
już teraz wskazać na jeden wynik całej tej spra
wy, który musiał wywołać h wszystkich równomy- 
ślących szczere zadowolenie. Mówię o silnem po
czuciu solidarności, któremu dali wyraz przewo
dniczący czterech klubów. Jednomyślnie bowiem 
oświadczyli wobec rządn, że żądania Czechów uwa
żają za słuszne, za umiarkowane, w niczem nie

uwłaczającb powadze r z ą d u ; oświadczyli dalej 
że cała prawica bezwarunkowo wytrwa w popiera
niu Czechów; wszyscy zwracali nareszcie uwagę 
rządu ua groźne następstwa, które by musiały 
wyniknąć z dalszego oporu tegoż, na ogromną od
powiedzialność, któraby ciężyła na tych, co by 
lekkomyślnie dopuścili "do rozbicia obecnej większo
ści, bo od jej istnienia i zgodnego działania zależy 
także dalsze istnienie obecnego gabinetu.

Wobec tych faktów, będzie się mus.ał pan 
Gantseh niebawem przekonać, że w danych wa
runkach trudno rządzić „ponad stronnictwami", 
a głosy, które w lecie przepowiadały i w monar
chii i po za jej granicami blizki rozkład prawicy, 
przekonają się z żalem, żo le i wywody wręcz 
przeciwny osiągDęły skutek.

Nie tracimy nadziei, że wobec niedwuzna
cznych ostrzeżeń przewódzców prawicy i wobec 
znanej dobrej woli i zręczności pana prezydenta 
ministrów, rząd — skoro będzie więcej czaBU do 
namysłu i do ponowienia rokowań — bez ujmy 
dla swej powagi uczyni zadość żądaniom prawicy, 
opartym na zasadach samorządu i praw naro
dowych.

W sprawie reformy gminnej.
Wydział krajowy na sesji, zwołanej we czwar

tek umyślnie d l a  r e f o r m y  g m i n n e j ,  badał 
wyniki obrad ankiety gminnej i zastanawiał się nad 
pytaniem, z jakiemi wnioskami należy przed Sej
mem już w tegorocznej sesji wystąpić. W tej 
mierze postanowiono zgodzić się na kierunek re 
formy, przez ankiete gminną wskazany. W tym 
duchn wypracowane zostana następujące ustawy:

1. Ustawa miejska dla 28 większych miast 
w Galicji. Ustawa ta  wypracowaną zostanie na pod
stawie zasad, przez ankietę gminną wskazanych, 
z tą jedynie różnicą, iż Wydział hiajowy nie 
przyjął uchwały ankiety, postanawiającej bezwa- 
rnukowo, aby burmistrz przewodniczył Radzie 
miejskiej.* Wydział krajowy jes t  zdania, iż w wy
padku, gdyby hnrmistrz zamianowany został z do- 
za grona radnych, winno przysługiwać radzie 
miejskiej prawo wyboru osobnego przewodniczą
cego.

2. Ustawa o uregulowanin stosunków praw
nych i kwalifikacji pisarzy gminnych, według 
wniosku dr. F  r u c h t m a n a, przyjętego przez 
ankietę gminną.

3. Ustawa o sądownictwie policyjno-karnem 
i sądownictwie co do przestępstw polowych, uło
żona na podstawie zasad przez prof. F  i 1 a t  a 
sformułowanych a dołączonych do wniosku posła 
Tadeusza W a s i l e w s k i e g o ,  w Sejmie w roku 
zeszłym uczynionego.

4. Ustawa o przymusowem łączeniu gmin 
wiejskich dla sprawowania własnego zakresu dzia
łania. Ustawa ta wniesioną zostanie w formie no
weli do §. 96 ustawy gminnej, w myśl wniosku 
Kazimierza br. B a d e n i e g o ,  na ankiecie uczy
nionego i przez ankiete gminną uchwalonego. 
W tej mierze atoli uchwalił Wydział kiajowy pe
wną zmianę, dotyczącą warunków, w których przy
musowe połączenie gmin ma nastąpić. Otóż nastą
pić ono winno w wypadkach, gdy gmina nie po
siada środków do pełnienia obowiązków właunego 
zakresu działania — jak to proponowała ankieta, 
a nadto gdy gmina trwale nie pełni swoich obo
wiązków, z ustawy na niej ciężących.

5. Ustawa o uregulowaniu stosunków, wyni
kłych z powodn parcoiacyj, na obszarze dworskim 
pr_eprowadzonyeb. Ustawa ta wniesioną być ma 
jako nowela do ustawy o obszarach dworskich.

Wszystkie powyższe nstawy mają być wy- 
pracowsca przed Sejmem. Przedłożenie to wnie
sione zostanie na jednem z pierwszych posiedzeń 
tegorocznego Sejmu.

PO LATACH.
Nowela z życia ludu huculskiego.

Przez

Juliusza Turczyńskiego.
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(Ciąg dalszy.)

Poszarpany, pokaleczony, z ostatuiem wytę
żanym  przedziera! się Maksym bezdrożnym bo
rem, przez kłody od wichrów poobalane, oślizgłe, 
próchniejące, to gąszczem pchał się zielska, lub 
po wystających głazach spuszczał się coraz niżej 
do jaru, aż nareizcie nie mając już sil potknął 
się na głazach cieaącego jakiegoś w gąszczy po- 
nika. i tom padł, jak n.eżywy. Robiąc ciężko pier
siami, sapał bezsilny, leżąc prawie w wodzie a 
błocie nabrzeżnem, którego chłód go nieco orze
źwiał. Nie m szał się, cały zziajany, czerwony od 
krwi nabiegłej do twarzy... Krwią ciekącą z po
dartej na ciele jego skóry woda ponika się za
barw ia ła :  widziane mogły być na wodzie pasy 
ciągnącej się krwi ludzkiej. Sapał, jakby miał 
duszę już wydychać 1

Po chwili chciał się podnieść, lecz sił ma 
zabrakło, głowa podaiesioua nazad chlapnęła w 
wodę, lecz czuł, że go chłodny żywioł orzeźwia. 
Ale na tern miejsen zostać nie może. Po
dniósł się z natężeniem, chlipnął nieco wody, 
i czołgając się postąpił kroków parę : chciał s ta
nąć na nogach na suchym już brzegu, zaraz jednak 
padł, i zaczął aię wyciągać z wielkiego znnienia. 
Następnie seu go zmorzył i usnął.

Nie był to sen, gdyż się raz po raz zrywał, 
szarpiąc rękoma, jakby się bronił jeszcze, z gar
dła ochrynłego wychodziły głosy jakieś, ale były 
one bez związkn. Maksym był nieprzytomny, bądź 
w śnie teraz głębokim, bądź w chwilach, kiedy się 
bu d z i ł : on tylko majaczył.

Nieszczęsny nie doczeka ju tra  1 Jeżeli wśród 
pasowania się z przewagą nie oberwało mn się 
w wnętrzu, gorączka go teraz spali i dobije.

Świt już na niebie, — zdała słychać głos 
ranny ptaka wołający : „wud, wud, wud,“ s Ma
ksym leży jak martwy... tchn jnż nawet nie s ły
chać... Ozy zaonąl tak twardo nad rankiem ? czyli 
ducha już wyzionął ?...

Tam matka otroskana załamuje ręce w cha
cie, nie wiedząc, kędy jej syn teraz, tam płacze 
kochanka, — a on tu w tej dziezy zagiuiej zdała 
od swoich, nie na święconej ziemi — bez po
grzebu — na żer dzikiemu zwierzu pozostawiony! 
I nigdy go jnż nie odnajdą.

Słońce wzejść już musiało, bo jaśniej teraz 
w lasie, —  ale Maksym się nie rusza. Leży na 
wznak wyciągnięty, lecz życie w nim jeszcze tli 
ostatnią iskierką, gdyż cały czerwony na twarzy. 
Słonce podniosło się w górę, i cieplejszy powie
wał wiatr — Maksym atoli leży jednako. I słoń
ce miało się ku zachodowi, a Maksym, jak się nie 
ruszył, tak się nie rusza.

Przeszła noc druga. Na trzeci dzień rano 
ruszył się śpiący, podniósł teraz i zaczął się roz
glądać, przecierając oczy, powoli też coś sobie 
przypomnieć usiłował. Następnie próbował powstać, 
ale tu jęknął z bolu, uraziwszy się nie w jednem 
miejscu, i nazad ledz musiał. Spojrzał na skórę 
podartą ua ciele swojem, na rany ledwo co przy- 
schłe, ia wszystką odzież poszarpaną i pokrwa
wioną; lecz że go paliło we wnętrzu, powstał, 
z wysileniem dopadłszy ponika, rozciągnął się na 
brznehn, i pił całą gębą, pragnący jak pies.

Po chwili podniósł się i próbował dalej po
stępować.

Sił nie miał, i nie pragnął pożywienia, jeno 
pić pragnął — oglądając się ra i  po raz za wodą.

Tak parę dni przebył.
Gdy mu zaś głód doknezył, próbował gryźć 

korzonki wyrywane z ziemi —  to nawet grzyby 
surowe...

I  tak się wlókł powoli po wertepach leśnych, 
po okolicach zapadłych, kryjąc przed pogońką za 
nim, drżąc wieczorami przed każdym cieniem, 
łamiącym się jakiego potwornie roztrzaskanego 
świerka, to chwilami z przestrachem drapiąc się 
na drzewo, gdy mysio gdzie łam ał gałęzie, — 
lecz się potem przekonał Maksym, że „toj ttaryj* 
choć ma siłę, jak  mówią, „za dwunastu chłopa*,

nie lubi jednak brać się za bary z człowiekiem, 
jeśli go ten sam nie zaczepi; unika nawet zdale- 
ka, k'edy zaczuje węchem, ie  coś się zbliża nie
ła tw e g o .  Czasami ua drzewie ślepie zabłysło ry 
sia lub żbika, i Maksym brał się już do obrony; 
ale tu poznał, że zwierz w tej chwili śmignął 
między gałęziami. Wszystkie strachy, jakiemi 
miał napojoną wyobraźnię od najrańszej młodości, 
nagabywały go nieraz calami tłum am i; czuł wte
dy, jak go mróz przejmuje do kości, musiał je 
dnakże wytrzymać, żegnając się raz po raz, —  i 
jakoś bieda  odchodziła.

Nareszcie głodem morzony, wychudły, bez 
sił, bez odzienia prawie, pojąć musiał, i i  tak dłu
go nic wytrzyma.

Zawlókł się zatem do pobliskości sioła, lscz 
tu kroki jego były coraz powolniejsze, z coraz też 
więkgrą stąpał ostrożnością, każdym szelestem s tra 
szony, — ale głód mu dokuczał, paliło go tak w śro
dku. tak trap iła  próżnia we wnętrznościach, — iż 
musiał zajść, kędy są mieszkania ludzkie.

Przeczekawszy do nocy, gdy wszystko jnż 
ucichło, zbliżał się do chaty ojcowej, —  ale tn 
zaraz pies zdała zaszczeknął, wietrząc zbliżanie 
się człowieka; on zadrżał na samą myśl, że to 
zbudzi innych, co mają dziś może baczność na 
chatę Todosych; b Harasym, który aż na połoninę 
sprowadził zDirów, zasłyszeć może psa szczekanie. 
Cofnął się czemprędzej, — i zmierzył kroki gdzie
indziej. Wiedział przecież, że koło chaty Hawry- 
szków psa nie ma żadnego. Tam większa cisza i 
większe osamotnienie. Ale jakby tam zajść, by 
tylko samej dać znak jaki Sawrynie ?

T ak  rozmyślając, przełaził ostrożnie worynia, 
raz wrzaz przystając i nasłuchując...

W Hawryszków chacie płonęło jeszcze na 
ogniska, po innych chatach pogasły już ogDie; to 
uin dodawało otuchy... Zbliżył się ostrożnia do 
okienka, lekko zastukawszy, i w tej chwili w bok 
odskoczył, stanąwszy za gruszą blisko rosnącą, nie 
rodzącą wprawdzie owoców, ale cień niemały da
jącą.

Zasłyszał teraz, jak  w chacie ruch niejaki 
powstał, — i ostrożnie wyszła Hawrjszczycha. 
rozglądając się, —  jednakowoż nic nie spostrzegł
szy, wróciła nazad do środka.

Przeszło tak chwil parę: on czekał dłngo, 
bał się bowiem dawać drugi raz znak jaki. Lecz 
tu się drzwi z cicha odchyliły, i wyszła Sawryna, 
drżąca nieco i raz wraz się cofając ; mimo to ona 
coś przeczuwała.

W tej chwili wystąpił Maksym z za drze
wa; — dziewczyna poznawszy go, przybiegła cała 
drżąca, uradowana... Lecz on jej dał zuak, ażeby 
milczała, i z n m nieco się oddaliła od mieszkań 
ludzkich.

Dziewczyna, widząc kochanka swego w ta 
kim stanie, obdartego, wynędzniałego, przestraszyła 
się, łzy połykając... bo on jej kazał milczeć.

— Pić mi się chce — zawołał — Nie wy
trzymam 1

— A c h ! ja  tu zaraz przyniosę... wezmę tylko 
dzbanek.

— A na co mi wody!... Mnie nie trzeba 
woay ! . .  Mnie pali z głodu... Ja  dziś tr le  dni...

1 dalej nie mógł mówić... Oo właściwie nie 
wiedz.ał, co mn je s t :  taki był wycieńczony.

—  Oj, ty cały pozieleniał?
— Pozieleniał?... Mnie pali... pić sie chce... 

jeść chce... ja głoday jak pies... Daj eobądź 1 Nie 
wytrzymam do jntra...

Bawryua pobiegła czemprędzej do chaty... 
On się cparł o pień drzewa, chwiejąc się z tru 
dów i osłabienia. W głowie czuł zawrót.

Oua wróciła, niosąc kawaj małaja suchego 
i parę ziemniaków z wieczerzy pozostałych. On 
to ujrzawszy, chwycił jak wilk i zaczął połykać, 
nie gryząc nawet...

Atoli w tej samej chwili osłabi... zabolało 
go w wnętrzu, w oczach mn się zaćmiło... chwy
cił się onia, by nie upadł... Ona się przestra
szyła, nie wiedząc, co teraz czynić...

Kiedy otworzył oczy. odpychał od siebie 
jadło, które mu podawała, myśląc, że w tea spo
sób przyjdzie do sił — nagły ten właśuie posi
łek stanął mn kamieniem w środka, mogąc go 
powalić.

—  Oj, tak mnis tam mdli... Ja  mam w 
środku robaka jadowitego, co szarpie wnętrzności. 
P o m y łu j! i daj co... niechaj go zau u m ię!

Dziewczyn* nie wiedzia'a, coby mn tu przy
nieść ; radaby przyniosła gorzałki, lecz wróciła 
z niczeaa do chaty, bo starzy resztę byli wypili.

— A bodaj i c h ! —  zawołał Maksym. — 
U dyby wiedzieli, jak  mnie tn  szarp e... mieliby 
litość nawet nad kotyuchą ! »)

— Ojl —  wolała przestraszona — chodź 
do chaty... Tam m aty  m ają  zioła takie... O ni 
ci zażegnają robaka.

’— Na ditka  ich  zioła! J a  tego nie potrze
buj?... Już  i tak  wytrzymam... Ale tu na nią 
spojrzał groźniej... Czy tylko ty  mnie nis zdra
dzasz? . .  Do ciebie... mówili muie na p o ło n in ie ... 
do ciebie chodzą insze leginy...

—  Oj, co ty mówisz!... Co chcesz odemnie 
biednej ?...

— Jaby im teraz... W idzisz? Ja  dziś słaby, 
ale jaby im... żebra jeszcze połamał... Jaby  i...
tobie to samo zrobił...

Ona zaczęła płakać.
—  No, no, daj... teraz pokój... Będzie inny 

e/as na !... Teraz ja  muszę ztąd odejść... ho
jeszcze tn... twoja m aty... J a  iw* nie wierzę... 
Idź już !... Ja muszę odejść... bo dłużej nie wy
trzymam ... Tam gdziebądź legnę...

Ona go zatrzymała.
— Chcesz, żebym tu upadł — zawołał gro

źniej — i zasnął, a potem rano przyszli... taj
mnie związali?... chyba może chcesz sama?...

— O, to już idź teraz!.. .  Ale gdzie ty 
pójdziesz?...

— Ta gdziekolwiek, ażebym jeno dozzedł 
do bliskiego zbocza... Tam legnę, bo mi strasznie 
spać się chce... Idź ciono ! . .  Idź-że mówię, a pa-

' miętaj, com ci m^wił! ..
1 odszedł chwiejąc się... Chwilami przysta- 

j wal, ale szedł, jak  mógł, kędy czerniało zbocze 
I ciemnym borem.

Sawryna stała, cała drżąca, mając ciągle
oczy wlepione w Odchodzącego.

>) Psem,
(C. d. n.)
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p o s ł a  J ó z e f a  P o p o w a k i e g o
o s to s u n k a c h  z d r o w o t n y c h  a r m i i ,

miana na posiedzenia Bady państwa d. ‘iO. paźdz. 18Ś7.

Panowie 1 Byłoby zbytecznem abym nadmie
nił, ie  zarówno ja jak i moi przyjaciele polityczni 
Zd przedłożeniem rządowem głosować będziemy, 
jak  to zawsze czyu;my ilekroć chodzi o siłę zbroj
na i potęgę monarchii.

Zamierzam przy tej sposobności omówić sto
sunki zdrowotne armii, tak  jakem to od dwóch 
ła t  czynił, zaraiem podnoszę z zadowoleniem, że 
zarówno Wys. Izba, jak  rząd moich dobrych chęci 
nie zapoznały i nikt nie dostrzegł w uwagach mo
ich złośliwej krytyki, ale jedynie tylko rzeczowe 
omówienie przedmiotu. Nawet wspólny minister 
wojny powiedział w delegacjach: „Posłowi Popow- 
skiemu interesa armii leżą na serca, wnioski jego 
nie są przeciwko mnie skierowane.* W istocie, pa
nowie, mnie idzis jedynie o rzecz samą. To pewne 
ze jeżeli sumiennie zbadamy zdrowotny stan a r 
mii, możemy oBiągnąć lepsze rezultaty.

W tym roku zamierzam mówić krótko i ty l
ko niektóre cyfry, tyczące się stauu zdrowotnego 
armii przytoczyć, albowiem nie wiele zmieniło się 
od przeszłego roku. W każdym razie i w tym ro
ku, równie jak tr latach nprzednich, dostrzegamy 
nieznaczne polepszenie. W zeszłym roku przecho
dziliśmy systematycznie główne rubryki od roku 
1881. W tym roku ograniczę się na przytoczeniu 
niektórych ważniejszych rubryk Ji to o tyle, o ile 
nastąpiła w nich pewna zmiana od rokn.

W pierwszym rzędzie stwierdzić należy po
stęp w rubryce „nmarli*. Umarłym poświęcono 
trzy rubryki: śmierć nainralna, samobójstwo, 
śmierć z wypadkn. Suma tych 3. rnhryk wynosiła: 

w 1383 — 2256. 
w 1884 — 2096. 
w 1885 — 2019. 
w 1886 —  1917.

Postęp dostrzegamy również w rubryce „in
walidzi*. Liczba ich wynosiła bow iem : 

w rokn 1884 — 13.749.
„ 1885 — 13.428.
„ 1886 — 12.708.

Tylko jedna rubryka „inwalidzi czasowi*
wyjaznje wzrost, a mianowicie liczba ich wy
nosiła :

w 1883 —  7714. 
w 1884 — 7908. 
w 1885 — 8033. 
w 1886 — 8088.

Natomiast rubryka chorych wykazuje postęp. 
I  tak chorował każdy żołnierz przaciętuie w 1884 
—  16’3 dni, w 1885 — 15'4, w 1886 —  15’0.

Wogólo jednak stosunki zdrowotne armii po
zostawiają wiele do życzenia. Ażeby cyfry te były 
zupełnie zrozumiałe, należy porównać je z odpo- 
wiedniemi cyframi innych wojsk. Na nieszozęście 
jednak znajdujemy w wybornych sprawozdaniach 
Wilhelma Rotha o slużbi# zdrowia w wojskach, 
tylko w roczniku z rokn 1384. obraz stosunków 
zdrowotnych w armii niemieckiej za rok 18»2. 
SpifcwozJaaie Rotha za rok 18^5 nie mówi wcale 
o stanie zdrowia w armii niemieckiej a w spra
wozdania za rok 1886 znajdujemy tylko wykazy 
stanu zdrowotnego arm ii bawarskiej i saskiej. 
A rm  a bawarska liciy  2 korpusy i stanowi 
część armii niemieckiej. Niemożna zatem uwa
żać rezultaty w niej osiągnięte jako misrę dla ca
łej u m i i  niemieckiej. Z tern wszystkiem i one 
rzucają pewne światło na cyfry, które nas przede- 
wszystkiem obchodzą. I  tak porównnjąc nasze 
liczby w dwóch rubrykach, a mianowicie: Inwali
dów i czasowych inwalidów, napotykam dane, k tó 
rych nie odważyłbym się powtórzyć i dla tego od
czytuje je.

U nas wynosi procent czasowych inwalidów : 
w 1884 — 30-3 na tysiąc, 
w 1885 — 30-1 „
w 1886 -  3U5

W  bawarskiej armii liczba czasowych inwa
lidów wynosi tylko 2  na ty»i»c. Go do drugiej ru 
bryki, t. j. inwalidów, mieliśmy ich w Anstrji :

W rokn 1884 — 16 3 ua tysiąc 
,  1885 — 15-4 „
,  1886 -  1 5 1

Liczby te wzięte z roczników wojskowo-sta- 
tystycznych, tj. z publikacji oficjalnej.

W Niemczech zaś wynosi ta liczba, jak  o tern 
przekonujemy się z sprawozdab Rotha na stron. 
176, tylko 5 f7 na tysiąc. Widzimy zatem, że co 
do tych rubryk wielka jest różnica między Anstrją 
u Bawarją, a przypuścić można, że stosunki zdro
wotne Bawarji i Niemiec nie bardzo między sobą 
się różnią.

W przeszłym roku doszliśmy wskutek mo- 
aolnych wyliczeń do tego reznltatu, że u nas oko
ło 7000 więcej umiera i przechodzi do kategorji 
nieuleczalnych inwalidów, aniżeli w Niemczech, i 
że gdyby w Anetrji również pomyślne stosunki 
zdiowotne panowały, kategorje te liczyłyby o 7000 
ludzi mniej. Sądzę, że sprawa ta  dość ważna, aże
by warto było nad nią ol.żej się za-tanowić

Doktor Engel w dziele swem „D er Wertłi 
des M enschcnJ wylicza, że wartość 21. letniego 
Prusaka, posiadającego elementarne wykształcenie, 
wynosi 2000 talarów. Mnożąc t.ą liczbę przez 7 
tysięcy, otrzymamy 14 milionów talarów, czyli 
z górą 20 miljouów guldenów. O ile wiem, żaden 
statystyk austrjacki nie podjął się podobnej pracy, 
a przynajmniej nie znam takowej. Gdybyśmy j e 
dnak nzyskaną liczbę przez 7 tysięcy pomnożyli, 
to otrzymalibyśmy wcale pokaż.ią sume. Niedawno 
słyszeliśmy z ust bardzo wysoko położonej osoby 
te  w yrazy: „ N a j c e n n i e j s z y m  k a p i t a 
ł e m  z a r ó w n o  p a ń s t w  j a k i  s p o ł e 
c z e ń s t w  j e s t  c z ł c w i e  k .“ Sposób w jaki 
uwagi moje zarówno w parlamencie jak i przez 
Wysoki rząd przyjete zostały, równie jak  i to, że 
prawdy te w najwyższych sferach są nznawane, 
bndną we mnie to przekonanie, że w niedługim 
czasie polepszenie warunków sanitarnych naszej 
ąrmji nastąpi, i że ja nie będę zmuszony, podobnie 
jak  jeden wysoko ceniony nasz kolega, poświęcić 
mowę jnbilenszową teran tematowi. (Brawo! Bra
wo I z prawicy).

Obecnie przechodzę do rzeczy samej. Tw ier
dziłem, i e  warunki sanitarne nie są pomyślne. 
Obecnie namierzam powiedzieć dla czego nie tą  
dobre, przyozem ograniczę się na przytoczeniu 
głównych powodów, opuszczając te, które są pod
rzędnej wagi. Głównym powodem złego stanu 
zdrowotnego armji jest  to, źe nie trsymamy się 
zasad, które przy-sporcie i przy trenowania stały 
się jnż pewnikami.

Pewniki te tak dadzą się wyrazić. Przy tre 
nów auin należy dochodzić do maximnm pracy, któ
ra  się da wykonać, bez przedwczesnego zażycia 
s ił  Ażeby jednea  siły zbyt prędko się nie zuży
wały, muszą się odnawiać z& pomocą odpowiednie
go pożywienia. U nas grzeszą przeciwko tym obu 
zasadom.

(Dok. □.)

Brutuiii poioc i  Wielkopolski.
Dnia 24. bm. odbył się w Przemyśla liczny 

zjazd obywatelski, pod przewodnictwem ks, Adama 
Lubomirskiego, a w obecności członka komitetu 
centralnego ks. Adama Sapiehy. Zgromadzenie 
uchwaliło:

1. Dobrać pewną ilość członków z ducho
wieństwa, właścicieli tabularnych i dzierżawców, 
którzyby przystąpili do istniejącego już komitetu 
powiatowego dla Bankn ziemskiego.

2. Polecić wybranym członkom i komitetowi, 
aby snmę na powiat przemyski wypadającą do 
subskrybowania dla Banku ziemskiego a przez nich 
samych oznaczoną, rozłożyli na wszystkich wła
ścicieli i dzierżawców, według itann ich majątku, 
w obrębie powiatu się znajdującego.

3. Zobowiązać komitet do dołożenia wszel
kich starań, aby rozłożone przez komitet akcje i 
kwoty ściągnięte zostały.

4. Wezwać wszystkich współobywateli obe
cnych i nieobecnych powiatu przemyskiego do 
uiszezenia oznaczonej na każdego przez komitet 
akcji lnb kwoty.

Zgromadzenie wyraziło przekonanie, iż z po
wiatu przemyskiego pewinna być zebrana suma do 
60.000 marek akcjami subskrybowanemu i kwotami 
do depozytu 3 %  złożonemi.

Da wzmocnienia istniejącego komitetn wy
brani zostali z właścicieli tabnlarnych pp. Ja ru -  
żelski, Rakowski i Bogdański, z dzierżawców pp. 
Ebenberger, Nowosielski i Stankięwicz.

Na zgromadzeniu snbekrybowano bezzwło
cznie 24 akcyj i złożono 305 zł. do depozytu 3%.

Na zaproszenie Komitetn powiatowego koło- 
myjskiego, złożonego z pp. Jakóba Atlassa bur
mistrza, dr. Teodorowicza i dr. Trachtenberga, 
odbyło się w Kołomyi d. 26. bm. zgromadzenie 
ooywateli różnych stanów. Przewodniczył hr. Sta- 
rzeński z Mogilnicy. Zgromadzenie postanowiło 
przedewszystkiem uzupełnić komitet powiatowy 
i powołało doń jeszeze pp. hr. Starzeńskiego, Ba
rańskiego, Biłousa, Ciesielskiego, Szulca i Finkel-- 
Steina. Komitetowi temn, pod przewodnictwem hr. 
Starzeńskiego, poruczono jak najgorętsze zajęcie 
się zbieraniem subskrybentów ua akcje banku ziem
skiego.

Z Rady państwa.
Na wczorajszem posiedzenia I z b y  p o 

s ł ó w  złożył p. S t r a s z k i e w i c z ślubowanie 
poselskie.

H  e i 1 s b e r g interpeluje względem reform 
ustawodawstwa administiacyjnego w dziedzinie 
małego przemysłu.

V o s n i a k  interpeluje względem założenia 
paralelek * językiem wykładowym slowieńskim, 
a odnośnie kroackim, przy gimnazjach państwo
wych w Mariborzn, Cyllei, Gorycji, Tryeście, P i-  
sinie i Poli.

R o s e r interpeluje z powoda podjętych ro
bót podziemnych na terytorjum źródeł w Fran- 
ceusbadzie, które to roboty zagrażają dalszemu 
istnieniu tych źródeł.

F i i r n k r a n z  interpelnje względem refor
my podatku spożywczego na prowincji. Przystą
piono do porządku dziennego.

W y s o c k i  przedkłada sprawozdanie w 
sprawie przedłużenia prowizorycznego traktatu  han
dlowego do 30. czerwca 1888 z Włochami i N iem 
cami i zaleca przyjęcie odnośnych wniosków. 
Przyjęto tę u-tawę w 2. i 3. czytaniu. W Jy- 
sknsji żądał Z a l l i n g e r  ograniczenia wywozu 
drzewa do Włoch, a io celem ochrony lasów 
w Tyroln położonych. G o l d h a m m e r  żądał 
zniżenia cła od bydła w Niemczech z 60 ua 40 
marek.

Minister B a c ą u e h e m  zauważa, że środek 
ochronny, jak  ograniczenie wywozu drzewa, może 
być w danych okolicznościach niebezpiecznym, a 
co się tyczy nkładn handlowego, to Niemcy oka
zały się skłonnemi do prowadzenia rokowań, pod
czas gdy układy z Włochami już znacznie postą
piły. W każdym razie musi rząd przy prowadze- 
nin układów mieć w zupełności wolną rękę, gdyż 
związane ręce raczejby stanęły na przeszkodzie, 
niż pomogły, i nie dozwoliłyby rządowi przestrze
gać interesów państwa, tak, jak  on tego pragnie. 
Minister wyraża również ubolewanie, - że stałość 
stosunków handlowych będzio przez takie prowi- 
zorja przerwaną, jednakże będzie on dążył do 
utrzymania ciągłości i stałości stosunków handlo
wych (Żywe oklaski ze wszech stron).

S u e s s  zauważył co do wniosku Zallingera, 
że ścisłe przestrzeganie ustawy leśnej, ochroni le
piej kulturę lasową w Tyroln, niż ograniczenie 
wywozu drzewa.

Przyjęto w drągiem i trzeciem czytaniu usta
wę o pobierania dodatków na kraiński fnndusz in- 
demnizaeyjny.

Następnie odmówiła Izba zezwolenia na s ą 
downe ściganie deputowanego S t o e c h r e r a .

Z kolei referuje B i l i ń s k i  w sprawie usta
wy o wspierania chorych, mianowicie o zmianaeh, 
przez Izbę panów poczynionych.

C z a j k o w s k i  występuje przeciw nchwale 
Izby panów, która w §. 3. rozciąga zabezpiecze
nie na wypadek chorób także na robotników rol
nych. Zabezpieczenie tych ostatnich powinno być 
urzekazaue sejmom krajowym. Komisarz rządowy 
S t e i n b a c h replikuje, że na razie, w myśl 
nchwaly D by panów, musi się tem zająć ustawa 
państwowa, i należy przyjąć poprawkę Izby panów, 
aby przyjścia do skutku nstawy nie przewlekać.

G r o c h o l s k i  staje gorąco w obronie pra
wa sejmów, którym powinno być zostawione roz
strzyganie w kwestjach, dotyczących robotników 
wiejskich, i popiera wniosek Czajkowskiego.

Z Grocholskim i Czajkowskim polemiznją 
N a u w i r t h  i B a r n r e u t h e r ,  poczem w imien- 
nem głosowaniu utrzymał się wniosek Czajkow
skiego 130 głosami przeciw 118, i przywrócono pier
wotna brzmienie §• 3., uchwalone przez Izhę po
słów. Następnie przyjęto całą ustawę w drugiem 
i trzeciem czytaniu.

Pod koniec posiedzenia wnosi P e t  t a  i wpro
wadzenie podatku od giełdy towarowej.

L a ż a n s k y ,  Kronawetter i Lneger wno
szą, aby wobec mnóstwa interoelaeyj, postawio
nych na obecnej sesji, z których tyiko na jedną 
dano odpowiedź, przez co prawo interpelowania 
staje się iluzoryoznem, powziąć nchwałę, że na 
każdą interpelację ma być najdalej do doi 14 u- 
dzielona odpowiedź.

Dalej interpelnje L a ż a n s k y  w ostrych wy
razach względem faktn, że czeskim urzędnikom 
pocztowym w Bodenbach zakazano mówić między 
sobą po czesku.

T u r k  interpeluje względem zaniedbania n- 
rzędniezej pragmatyki służbowej, omawiając bystry 
awans Dunajewskiego i konińskiego.

Następnie prezydent S m o l k a  zamknął se
sję, życząc posłom szczęśliwego Nowego rokn.

Lw ów  dn ia  29. październ ika .

* H r .  W ł a d y s ł a w  Bad e n  I, członek Wydziału 
krajowego, wyjechał do Wiednia.

* K o a d j u t o r e m  k o l l e g la ty  W s z y s tk ic h  Ś w ię 
t y c h  i probostwa św. Piotra w Krakowie został ks. 
Jan Władysław Mikulski, a to z powodu podeszłego 
wieku dotychczasowego proboszcza, ks. kanonika Wa- 
lerjana Serwatowskiego.

* P .  J u l i a n  B ie la ń s k i  w Jaśle wybrany zo
stał znaczną większością członkiem rady nadzorczej 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

* M ian o w an ie .  Wspólny minister skarbu zamia
nował koncypistę Pawła Gaertlera Blumenfelda sekre
tarzem w VIII. randzs przy rządzie krajowym w Se- 
rajewie.

* Ś lu b y .  Jutro w niedzielę 30. b. m. odbędzie 
się w Koszlakach ślub adwokata tutejszego, dr. Ale
ksandra Marjańskiego, z panną Zofią Małecką.

Dziś o godzinie 7. wieczorem odbędzie się 
w kościele św. Marji Magdaleny ślub p. Leona Ko
zakiewicza, urzędnika baaku kraj. z panną Józefą 
Tomaszewicz.

* W  K o le  l i t e r a c k i c m  było wczoraj wieczór 
trochę gwarniej i tłumniej niż zwykle. Po pogadance 
p. Juliusza S t a r k i  a o dziele Naąueta „Religia, 
własaość, rodzina11, mającej tę konkluzję, ie socjalizm 
teoretyczny grzęźnie zawsze w zakresie utopij, pozba
wionych ścisłej podstawy nausewej — zasiedli zebra
ni do wspólnej skromnej wieczerzy, przy której 
uczczono ten ważny dla koła literackiego wypadek, że 
prezes jego, dr. Tadeusz R u t o w s k l ,  w skutek wy
boru do rady państwa, został powołany ua szerszą 
arenę działania. W usposobieniu serdecznem i w e
selem bawili się zgromadzeni blisko do północy.

* '/j „Soko ła* . Dyrekcja zawiadamia szanownych 
członków wiekiem starszych, iż ćwiczenia gimnasty
czne dla nich rozpoczną się we czwartek, dnia 3. li- 
stepada br. i odbywać się będą co wtorku i czwartku od 
godziny 6. do 7. wieczorem. Wpisy przyjmuje kance- 
larja towarzystwa eodziennie od 6. do 8. godziny 
wieczorem.

* Z a d u s z k i .  W dniach 1. i 2. listopada br. bf- 
dzie ulica Piekarska od godziny 3. po południu dla 
przejazdu zamknięta. Dojazd do cmentarza Łyczakow
skiego wyznacza się ulicą Na Rurach, a odjazd ulicą 
Łyczakowską. Dla uniknięcia ścisku, otworzono drugi 
wchód do cmentarza z ulicy św. Piotra i Pawła w 
miejscu naprzeciw kamieniarza Scbimsera.

* Z u n i w e r s y t e l u .  P. Franciszek Stokłosiński, 
rodem ze Lwowa i Jakób Bujniewicz rcdem z Ładzi
na w Galicji, otrzymali na uniwersytecie Jagielloń
skim stopień doktora wszech nauk lekarskich.

* B a n k  a u s t r o - w ę g ie r s k i  we Wiedniu miano
wał pp. Dawida Abrahamowicza i Edwarda Gniewosza 
mężami zaufania oddziału pożyczek hipotecznych.

* Z ja z d  o r g a n i s t ó w  Wczoraj zjechali się do 
Lwowa organiści z całego kraju i obradowali w sali 
kasyna miejskiego nad utrwaleniem towarzystwa wza
jemnej pomocy organistów. Członek towarzystwa wi
nien płacić rocznie przynajmniej jeden udział v> kwo
cie 2 zł. z odpowiedniem wpisowem. Towarzystwo 
liczy obecnie członków rzeczywistych 237 z 455 
udziałami, członków wspierających 167, i pesiada 
własnego majątku 2.105 zł. w gotówce.

* G m a c h  a d m i n i s t r a c y j n y  dla dyrekcji ruchu 
kolei państwowych w Krakowie. Ogłoszony właśnie 
został konkurs na budowę rzeczonego gmachu. Ko
szta budowy obliczono na 200.000 z ł . ; oferty przed
siębiorców mają być wniesione najpóźniej po d. 10. 
llstopaaa b. r. — Z wiosną 'więc zapewne rozpocznie 
się budowa gmachu, który starie na Kleparzn, za 
szkołą sztuk pięknych.

* D la  p rz e d s ię b io rc ó w ^  Ministerstwo wojny 
rozpisało licytację na dostarczenie dla wojska na rok 
1887. 9000 koców zimowych, 10.000 koców letnich, 
6.500 der na konie. Do licytacji przypuszczeni będą 
tylko producenci z wykluczeniem pośredników. Termin 
ofert 16. listopada.

* W a k u ją c e  p o s a d y .  Magistrat lwowski ogła
sza, ie oprócz posady kancelisty przy sądzie krajo
wym we Lwowie, przy sądzie obwodowym w Złoczo
wie i przy sądach powiatowych w Brodach, Olesku, 
Dolinie i Uhnowie —  ewentualnie przy jakim sądzie 
kolegialnym lub powiatowym w obrębie wyższego są
du krajowego we Lwowie, wakuje jedna, a ewentual
nie kilka posad woźnych przy władzach skarbowych 
lub też przy urzędach podatkowych w obrębie dyrekcji 
skarbn w Galicji , — nadto wiele innych posad słu
żbowych i manipulacyjnych, zastrzeżonych wysłużonym 
podoficerom Bliższą wiadomość co do terminu podań, 
dotacji i dalszych warunków kwalifikacji, powziąć mo
żna w biurze IV. depaitamontu magistratu.

* N a  rz e c z  T o w a r z y s tw a  św. J ó z e f a  z Ary- 
m a tc i ,  zajmującego rię bezpłatnem grzebaniem ubo
gich, zmarłych ebrześcian, bez różnicy obrządku, zbie
rać się będzie u bram cmentarzy tutejszych w dnie 
zaduszne, 1. i 2. listopada b. r., dobrowolne ofiary. 
Towarzystwo pomieniose pogrzebało w ciągu swego 
27-letniego istnienia, kosztem óO-OOO zł. w. a. prze
szło 11.000 takich ubogich zmarłych, którzy inaczej 
byliby nago do grobu chowani.

* K r a k o w s k a  Rada miejska zamianowała Jana 
Starzyńskiego etatowym kancelistą magistratu, a pp. 
Saskiego Konstantego i Jarolina Dominika nadetato- 
wymi kancelistami.

* C h o le ra  ll k u r .  Kury dotknięte są obecnie 
zarazą, na którą padają całemi masami, tak w bliż
szej i dalszej okolicy, jak w Krakowie. Jest to rodzaj 
cholery. Dr. Walentowicz, weterynarz krakowski, bada 
bliżej tę epidemię, gubiącą kury. Zające w tym roku 
zdrowe zupełnie i nie panują między n cmi suchoty.

* D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Ręczenia, w powiecie przemyślańskim, na do
kończenie buduwr szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* W y p a d k i .  Dnia 2fl, hm. znaleziono w stawiu 
we wsi Mikłaszowie zwłoki dziecięcia płci męzkiej, 
liczące 15 miesięcy. Głowę mjał0 silnie obwiązane 
chustką. Trup dziecka leżał w wodzie dłuższy czas, 
gdyż ciało uległo już częściom emu rozkładowi. Z do- 
chadzenia okazało się, że matką dziecięcia tego jest 
Ewa Greszczuk, licząca lat 19, pozostająca obecnie w 
służbie we Lwowie u kupca Józefa Katza przy ul. 
Kazimierzowskiej 1. 8, przedtem zaś przebywała w 
Mikłaszowie. Ewę Greszczuk wskutek doniesienia 
wójta gminy Mikłaszów, wyśledzono i przyaresztowano 
wczoraj. Przesłuchana na inspekcji policyjnej zezuała, 
że tej strasznej zbrodni dokonała za namową i przy 
pomocy Barbary Szpyrało, gospodyni w Mikłaszowie. 
Dziecko rzuciła do stawu Szpyrało. Jewka zaś była 
przy tein obecną, a nadto w nagrodę dała jej chustkę 
wartości kilka zł. Fo dokonanej zbrodni powróciła 
Greszczuk napewrót do Lwowa. Powodem, który skło
nił ją do utopienia własnego dziecka, był wstyd przed 
rodziną, która nie wiedziała o tem, źe Greszczuk zo
stała matką. P° dokonanej zbrodni odbyła się w do
mu Barbary Szpyrało stypa, w której wzięło udział 
kilka znajomych Ewy Greszczuk i wypito przy tej 
sposobności dwa litry wódki.

Wczoraj po południu 2a rogatką Żółkiewską  
Piotr Sarniak i D aniel Łazarowicz skradli parę koni

z wozem na szkodę ks. Jana Piskorskiego z Prus 
Rewizor policyjny przytrzymał jednak sprawców wraz 
z łupem.

Jakieś indywiduum chodzi po domach i za
biera buty do naprawy, niby to do renomowanych 
majstrów. Buty te przepadają, bo żaden z intereso
wanych majstrów nie wie nawet co to za indy
widuum.

Konie, zaprzężone do amerykanki, spłoszyły 
się wczoraj na ulicy Szkarpowej. Furman, Dyonizy 
Szakal, spadł z kozła i potłukł się ciężko. Jeden 
z dozorców policyjnych zatrzymał wreszcie rozhukane 
rumaki.

D nia  25. bm . znaleziono w Z agrobeli, pod 
T arnopolem , starego gospodarza N. C ham ę, w stajni 
powieszonego. Oględziny lekarsk ie  w ykazać jednak 
m iały , że nieboszczyk poprzód uduszonym , a potem 
dopiero pow ieszonym  został, że w ięc wyklu^zonem jes t 
sam obójstwo. Podejrzenie pada ua dzieci, przy których 
s ta ry  ojciec zam ieszkiw ał.

* Z g in ę ła  książeczka Banku krajowego z 13. 
września 1887. nr. 3152 na zł. 1000, opiewająca na 
towarzystwo oszczędności w Gródku. Względem jej 
amortyzacji sądowe kroki już poczynione.

* S ta n  p o w ie t r z a .  Obeer„atorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Przy wistrze z południowej strony i prawie 
czystem niebie było wczoraj pogodnie; aziś rano 
przy niebie zamglonem opadała gęsta mgła.

Średnia temperatura doby była 5.9* C., naj
wyższa 9.8* C., najniższa w nocy 2.4° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 761.0 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Szwecji i wynosiła 740 — 745 mm., zwyżka 
w Krymie i wynesiła 775— 770 mm., zniżka drugo
rzędna utworzyła się we Włoszech.

Piugnoza na dobę następDa od 12. godziny 
w południe dnia 29 październ ika:

Wiatr przeważnie południowo-zaehodni, średnia 
temperatura doby około 5° C., stan nieba zmienny, 
powietrze mgliste i wilgotne, opad co najwięcej nie
znaczny.

* J u t r o ,  dnia 30. października: św. K l a u d j n -  
s z a  M. —  św. Ł u k y  Ap.

* K orespondencja Redakcji. W. P. O.
w Przemyślu Szczegółowych wykazów rozmaitych 
składek niepodobna nam umieszczać w części re- 
dakcyjaej. ___________

— Z B e łz a  nam piszą, że kto się ztamtąd wy
biera do Mostów, żegna się krzyżem świętym i pisze 
testament, gdyż nie pewnym jest, ażali nie skręci kar
ku w Prusinowie, gdzie na mizerne jego życie czy 
chają jamy bezdenne. Czy w Bełzkiem ziobiono jaż 
wynalazek konduktorów drogowych i czy odbywa się 
czasem jaka lustracja dróg powiatowych —  o tem 
nasz korespondent nie wspomina.

—  H r .  F r y d e r y k  R e rc i - te ra ,  wybrany onegdaj 
prezydentem delegacji anstrjackiej, niedawno został 
powołany do Izby panów, gdzie się przyłączył do 
stronnictwa rządowego i odznaczył się jako zdoby 
mówca Hr. Reyertera l l z y  lat 59, jest wysokiego 
wzrostu i ujmującej powierzchowności i posiada ob
szerne wykształcenie. W roku 1850 rozpoczął on 
karjerę dyplomatyczną i był sekretarzem przy posel
stwach anstrjackich w Monachium, Stutgardzie, Stok- 
holmie, Paryżu i Petersburgu. Na początku r. 1864 
objął posadę cywilnego komisarza austrjackiego dla 
Szlezwigu, którą piastował aż do otrzymania w sier
pniu tego samego roku nominacji na ambasadora 
austrjaokiego w Petersburga. Na posadzie tej pozostał 
do r. 1869.

—  D y r e k t o r  zakładu tclof*nów w Gracu Schrei 
ner zastrzelił się 27. bm.

—  Z T r y e s t u  donoszą 27. bm. G rasu je  tu  silny 
bora. K om unikacja po ulicach u trudn iona, donoszą o 
licznych katastrofach z okrętam i.

—  O fiarą  n ie s z c z ę ś c ia  na wyścigach w Wie
dniu padł hr. Ernest Stahremberg. Do biegu „steeple- 
cbase* stanęły konie, na których ścigali się wojskowi. 
Między jeźdźcami byli hr. Koziebrodzki i hr. Stahrem
berg, który dosiadł konia swego kolegi Fraenkla 
„Pearl-Seeker". Meta wynosiła 3200 metrów. Przy 
pierwszej przeszkodzie, którą stanowił parkan z de
sek na l 1/;, metra wysoki, spadło dwóch jeźdźców, 
pierwszy nie poniósł wielkiego szwanku, ale hr. Stah
remberg przewrócił się tak nieszczęśliwie na głowę, 
że przez chwilę stał na głowie w pionowej pozycji. 
Koń zwalił się na niego. Z wszelką ostrożnuścią prze
transportowano go do miasta. Doznał on wstrząśnie- 
nia mózgu, lecz już ma się lepiej.

—  W P e t e r s b u r g u  zmarł nagłą śmiercią Hi- 
larjon Płatonow, redaktor Sowrem iennych Izw ie s tij

— B u rz e .  Z Berlina donoszą 27. bm.: Na morzu 
Bałtyckim wre burza. Wiele okrętów rozbitych, lndzi 
potopionych.

—  R o n g c  J a n  ( Jo a n n c s ) ,  głośny swojego czasu 
założyciel i propagator „niemieckiego kaiolicyzmn11, 
zmarł w dniu 26. bm. w Wiedniu, w wieku lat 74. 
Pogrzeb odbył się 28. bm. w Dóblingn. Urodził się 
on w Bischofswald, na Szlązku, a ukończywszy uni
wersytet we Wrocławiu 1836. r. wstąpił do tamtej
szego seminarjum duchownego, poczem został pro
boszczem w Gorkowie. Z powodu rozprawy p. t. 
„Rzym i wrocławska kapituła katedralna*, został 
suspendowany z probostwa, skutkiem czego w dniu 
1. października 1844. napisał znany list otwarty do 
biskupa trewirskiego ArnoldiTgo, przez co wydał pierw
sze hasło do utworzenia „katolicyzmu niemieckiego". Je
dnocześnie ogłosił Ronge wezwanie do katolików nie
mieckich, aby wypowiedzieli posłuszeństwo „Rzymo-

: wi* i tworzyli osobne gminy katolickie niemieckie ;
; wywołało to wówczas ruch. przypominający propagan

dę Marcina Lutra. W dniu 4. grudnia 1844. został 
R*nge ekskomunikowany, w uastę etwie czego począł 
on z również ekskomunikowanym wikarjuszem Czer
skim zakładać gminy niemiecko katolickie, których 
liczba w rokn 1845. wynosiła jnż do 300. Przepo
wiadano wówczas bliski koniec kościoła rzymska ka
tolickiego w Niemczech. Jednakowoż w roku 1849. z 
powodu otwartego listu Rongego do króla pruskiego 
Fryderyka Wilhelma IV„ rozpoczęło się prześladowa
nie niemieckiego katolicyzmu i sam Ronge zmuszony 
był schron’ó się do Londynu. Od tego czasu „nowa 
religia" zaczęła tracić zwolenników i pomimo powro
tu do Niemiec Rongrgo w rokn 1861 nie powiodłe 
mn się napowrót odzyskać tego wpływu na masy, ja
ki osiągnął dawniej. Cios ostateczny wreszcie jego 
propagandzie zadał staro-katolicyzm, który powstał 
w roku 1871.

— H z o r o w y  sy n .  Syh irsk i W ii s in ik  dono
si. żs we wrześniu przeszedł przez Tomsk 17- 
letni parobczak włościański % gubernii penzeńskiej, 
udając się do swego ojca, który dobrowolnie wyemi
grował na głęboki Sybir, do okręgu minusińskisgo. 
Ze swej ojczyzny do Tomska przeszedł on piechotą 
2500 wiorst (około 350 mil) w ciągu czterech mie
sięcy, a na dalszą drogę otrzymał zapomogę od rzą
du. Ciokawa rzecz, że pozostał on był w domn w 
tym celu, by odrobić pieniądz*, któr# pożyczono jego 
ojcu na drogę na Sybir.

Z  Izby sądowej.
(N adużycia  w Iw jw sk im  urzędzie celnym ).

Lwów d. 29. października.
Na wczorajszem posiedzsniu przesłuchiwano je

szcze przez dwie godziny podsądnego Rolnego, poczem 
przewodniczący o godz. 6. przystąpił do przesłneha- 
nia Koppla Rappaporta, który broni się w języku nie
mieckim. Podsądny oświadcza, iż jest niewinnym, że
0 wywiezieniu nieoclonych towarów nic ni* wiedział
1 opisuje rzecz całą w sposób następujący : D. 7. sty
cznia 1886, o godz. 9 1 /2 rano przyszedł do głównego 
urzędu celnego. Po oględzinach towarów, dokonanych 
przez Rolnego i Puszczyńskiego, których prosił o ozna
czenie wysokości cła w przybliżenia, napisał deklara
cję i poszedł po pieniądze do miasta do kupca Lud- 
merera, u którego miał zdeponowanych 1.500 zł.
0  godz. 12. nrócił z pieniądzmi. Powiedziano mu 
jednak wówczas, że urzędników nie ma jnż w binrze, 
poszedł więc do magazynu a zobaczywszy, że tutaj 
niema jnż jego towarów, wyszedł tylną bramą i wi
dział stojącą furę, nie przypomina sobie czy była na
ładowaną. Widząc, że towarów z powodu spóźnienej 
pory nie może odebrać, poszedł natychmiast do domu. 
Zwykle towary po ocleniu sprowadzał mn do aomu 
tragarz Stefan Pańko i ten zapewne wtedy przez po
myłkę wydał z magazynu towary w tem przekonaniu, 
że są oclone. Towary te wyaano bez wiedzy i woli 
RappaporU.

Na wszystkie inne poczynione mu zarzuty od
powiedział Rappaport, że poszlaki te i podejrzenia są 
tylko kombinacjami i że Kwaśniewski zeznał fałszy
wie, dalej iż tenże odsprzedać mn chciał kontrabandę.

Podsądny zaprzeczył też zeznaniom Karpa, ja
koby go ten widział przy wozach naładowanych

•  «*
(Szósty  dzień  rozprawy).

L w ó w  d. 29. października.
Sala rozpraw dziś przepełniona, na galerji kil

kanaście pań.
Obrońcy wnoszą, ażeby wezwano do rozprawy 

jako świadków urzędnika kolejowego p. Ogonowskiego, 
kupoa Salomona Dawida i Krimmera na tę okoliczność, 
że po 7. stycznia 1886. odstawiano nieraz kupcom 
towar nieoclony. I tak kupcowi Salamonowi odsta
wiono z kolei do domu cały wagon porcelany bez 
deklaracji i bez opłaty cła, a kupcowi Krimmerowi 
z głównego urzędu celnego przez pomyłkę odstawiono 
nieoclony cały ładunek kaloszy.

Zastępca prokuratorji sprzeciwił się wezwaniu 
tych świadków, a trybunał w myśl wywodów tegoż 
odmówił powyższym wnioskom.

Zastępca prokuratorji, p. H a y d e r e r ,  przedło
żył wykaz kupców lwowskich, którzy od czasu odkry
cia malwersacyj na głównym urzędzie celnym prze
stali sprowadzać ztamtąd towary, a natomiast spro
wadzają is z miasta.

Trybunał przyjął do wiadomośoi ten wykaz, 
natomiast odmówił wnioskowi zastępcy prokuratorii, 
aby zapytano kolej, jaka różnica jest pomiędzy tan fą  
frachtową za przesyłkę towarów L w ó w  - H a m 
b u r g  a H a m b u r g  - W i e d e ń .  Trybunał odmó
wił temn wnioskowi.

Koppel R a p p a p o r t  podał w ciągu dalszego 
swego przesłnebania, że miał we Lwowie sklep towa
rów bławatnych od roku 1854. W roku 1873. zało
żył gMwny interes we Wiedniu, a we Lwowie miał 
tylko filię. Trwało to do do rokn 1880., kiedy zwi
nął zupełnie interes i przeniósł się do Lwowa, gdzie 
do 1. października 1885. rokn miał sklep przy ulicy 
Kaźmierzowskiej pod 1. 15. W roku 1885. żona i 
dzieci wyjsebały do Wiednia na ślnb do syna. Wró
cić już ztamtąd nie chciały, musiał się więc prze
nieść do W.ednia Miał zam iar otworzyć tam główny 
interes, a we Lwowie założyć alb# interes komisowy, 
albo też sklepik na małą stopę.

Rappaport twierdzi, że traktował nawet w tej 
sprawie z niejakim Fegerem, który żądał 5°/0 k o m i
sowego, a ou dawał mu tylko 3%. Do Wiednia po
jechał 1 listopada 1885 , był w Anglii w interesach, 
s następnie do Lwowa przyjechał 2. stycznia 1886.
1 wynajął przy ulicy Ruskiej n Biausteina magazyn, 
gdzie otrzymane z Londynu towary sortował, część 
posyłał do Wiłdnia, a resztę zostawiał tutaj. Dnia 4. 
stycznia 1886. posłał ztąd pierwszą ekspedycję do 
Wiednia —  stało się to dlatego, że towary te zamó
wione były jeszcze we wrześnin, kiedy nie był jeszcze 
zdecydowany przenieść się do Wiednia.

Od r. 1880. do 4. stycznia 1886. nigdy towa
rów do Wiednia nie posyłał a od 1. października nie 
miał w swoim sklepie.

R. M a l a r k i *  w i c  z. Dlaczego pan sprowa
dzał tu wary z głównego nrzędn c*lnego, a nie z 
dworca?

R a p p a p o r t .  Od 35 lal ekspedjuję rzeczy 
z urzędn celnego. Gdy zacząłem, nie myślano jeszcze
0 dworcu kolei. A zresztą nio były tam i później do
bre magazyny —  tu w mieście były murów ane i t zw. 
Lagerzins był tańszy. Przyzwyczaiłem się tutaj.

Na dalsze pytania odpowiada kategorycznie,
7. stycznia 1886. nie kazał nikomu towarów wywo
zić, i że nie pamięta, ażeby w przeciągu ostatnich 30 
lat dwa razy rewidowano towary.

Na pytanie adjunkta p. Markowskiego powiada 
Rappaport, że nie widział na urzędzie celnym brata 
słeego Majera, lecz że zobaczył go dopiero w restau
racji w hotelu Lazarusa, gdzie go tenże zawiadomił o 
tem, że skonfiskowano jego towary, i że na ulicy 
obok urzędn celnego było skutkiem tego wielkie zbie
gowisko.

Sklep we Wiedniu otworzył dopiero 24. sty
cznia 1886., a z końcem października 1885 wysłał 
ze Lwowa całe urządzenie d»mowe i wszystkie to
wary.

Zast. prok. p. H e y d e r e r .  Dlaczego pan ka
zał towary następnie tu nadeszło do Wiednia ekspe- 
djować i tam oclić?

R a p p a p  o r t .  Bałem się konfiskaty ze strony 
Haasa i Kwaśniewskiego.

Na dalsze zapytanie zast prokuratora odpowia
da, że faktury towarów nadeszłych do Lwowa zginę
ły we Wiedniu, gdzie panował w domu rozgardjasz. 
Jego zamknięto w czerwcu, żona skntkiem tego zo
stała tknięta apopleksją, a interes prowadziła 16-letnia 
córka.

Firma jego we Lwowie nie była protokołowaną
1 nie prowadził żadnych książek. We Lwowie był 
kramarzem, płacił 8 zł. podatku, a we Wiedniu był 
przedtem i teraz jest protokołowany m kupcem.

D. 4. stycznia 1886 rozrzucono mu cały towar 
przy rewizji, a d .  7. stycznia już mniej rozrzucano —  
zawsz* jednak była tyłku jedna rewizja przed dekla
racją a 16. stycznia 1886. przed p. Haasem taka sa
ma odbywała się rewizja.

R o l n y .  Jeśli był towar jednolity, to była je
dna rewizja, a jeżeli był tewar różnorodny, to po 
oględzinach musiała jeszcze być rewizja.

R. M a l a r k i e w i o z .  Czy Rappaport mów i 
prawdę ?

P u s z c z y ń s k i .  On dla siebie mówi prawdę. 
Proszę wezwać za świadków tragarzy.

R. M a l a r k i e w i c z .  We wszystkich dekla
racjach przed 7. styczuia 1886. specyfikował pan to
war daleko tańszy, powstało więc podejrzenie, że były 
szacherki na urzędzie celnym i że pan już dawniej 
taki sam towar sprowadzał, jaki odszedł 7. styczni 4
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E a p p a p o r t  nie u m ia ł tego w yjaśnić.
A djunbt p. M a r k o w s k i .  Czy kupow ał pan 

gotówkę, czy w y staw ia ł pan w eksle ?
R a p p a p o r t .  N igdy wekslów  nie w ystaw ia

łem —  zawsze za gotówkę.
W chodzi na  salę szósty podsądny M a j e r  R a p 

p a p o r t ,  b ra t K oppla —  o którego dotychczas cią.- 
łle dopytyw ał się jego oDrońca „czy by i tam  M a je r? 11 
* podsądni przeczące n a  to odpow iadali. M ajer ub rany  
t  bekieszę żydow ską —  w ygląda n a  figurę jak ą  spo- 
ykam y często w „Flicgende B l d t t e r “. To też postać 
igo w zbudzała  w całej sali wesołość. M ajer up rasza , 
by m ógł mówić po n iem iecku, gdyż m ieszkając we 
jwowie od la t  k ilk u n astu  nie m iał jeszcze czasu na- 
czyć się po polsku. O pow iada żywo -  gestyknluje 
tw ierdzi, że in teresa  b ra ta  nic go nie obchodziły, 

e nie k ręc ił się n a  urzędzie celnym , nie szpiegował. 
ria ł  in te res  na Zieloneni i na  R nrach , więo przecho
dził tam tędy. Po drodze mu było, w stąp ił do p iekła.

M ajer w tak  komiczny sposób zacytuje się p. 
rzew odniczącege o to, co mu w łaściw ie zarzucają, 
ń pnbliczność p a rsk a  śm iechem , a r. M alarkiew icz 
ddzi się zmuszonym do zrobienia użytku z dzw onka...

P rzysięg ły  D z i n b a n i u k .  P ro s iłbym  p. Ma- 
'r a  o w ytłnm aczenie m i, jak ie  „on zajm yw ał stanow i
ło wobec społeczeństw a11.

R . M a l a r k i e w i c z .  P rzepraszam  p an a  —  
teraz  zapytam  jeBzcze (do M ajera) b y ł pan  przy 

■zytrzymaniu tow arów  ? v .
M a j e r .  T ak , było zbiegewiBko na  ulicy, na 

parach  było K. R-, poznałem , że to tow ar b ra ta  i 
oże pow iedziałem  K w aśniew sK itm u, aby czekał na  
Ję ty , aby nie zzkodził b ra tu  i nie chodził do p. 

Boscha.
R  M a l a r k i e w i c z .  A pow iedział pan, żeś 

e żył z b ra tem ?  Sześciu św iadków  pow iedziało, że 
?ł pau  przy  naładow an iu  tow arów .

M a j e r .  N ie byłem . „T a tb es tan d 11 w szystko 
.owodni.

R . M a l a r k i e w i c z .  W idziałeś pan  jak  K arp 
w al pieniądze K w aśniew skiem u

M a j e r .  Ryłem  na  podw órzu z ciekawości 
ko —  nic nie wiem. K w aśniew ski w szystko kłam ie.

M a j  e r  : K w aśniew ski m nie w to w cisnął.
3 dn i po kon trabandzie  zaw oła ł mnie K w aśniew - 

i na  wódkę do F ib ig a  i tłum aczy ł się, że H aas 
zał mu zrobić kon trabandę i radz ił, aby b ra t zala- 
i ł  rzecz, a  następn ie  pow iedział do protokołu, że 
lie nie zna —  a ja  nazyw am  sie M ajer o tem  cały 

‘wiat w ie —  nie (m achając rękam i) ja  jestem  M ajer 
p p ap o rt! (ogrom na wesołość) N a  dalsze pytanie 
M alarkiew lcza, pow iada, że K w aśniew ski w m ieszał 

dlatego w  proces, „bo ja  jestem  konieoznie 
trzebny do kon trabandy  — ja  więcej znaczę od Ko- 
» i od tow arów , —  ja  M a je r!11 (w esołość).

P . B o g d a n y .  Opowiedz pan , ja k  pan  b ra ta  
riadom ił o kontrabandzie  ?

M a j e r .  E !  nie m a co opow iadać I znalazłem  
w  hotelu L azarusa , bo to je s t „nobel h o te l.11

N a  zapytanie swego obrońcy, M ajer podał, że 
d e ra ł na głów nym  urzędzie celnym dla siebie kil- 
>-azy rozm aite towary —  i że b ra t  n igdy nie d a ł 

arobku.
P r i y B i ę g ł y  p. K r e t o w i o z .  Po literach  

R. poznał p. że to tow ar b ra ta?
M a j e r .  Z A ngili oprócz b ra ta  żaden K  R -  

sp rew adza tow arów .
N a  tem  zakońozono przesłuchan ie  w szystkich 

sądnych.
P . M a l a r k i e w i c z  zaw iadam ia, że św iadka 

•Hera znaleźć nie można.
Z ast. p rokura to rji w niósł, aby w takim  raz ie  

-ytano zeznanie tego św iadka.
O brońca d r D u lęba  ze w zględu na  to, aby nie 

?djużać rozpraw y, przyobyla się do w niosku zast. 
-U ratora, naton iS u t 4 r . Szydłow ski prooi, aby epro 
:zić D resle ra , notorycznego włóozęgę.

D r .  M a  x żąda aby try b u n a ł n a  razie  pow strzy- 
- się z uch w ałą  —  rozp raw a po trw a jeszcze z 10 

a do tego uzasu może uda  się w ysznkaó D rexlera .
D r .  S o ł  o w i j  np rasza  o w ezw anie św iadka 

kenberga  n a  stw ierdzenie tego, iż K w aśniew ski jnż 
■okonaniu kontrabandy  p ił wódkę —  z takiem  in- 
duom  jak  M ajer.

T ry b u n a ł po dłnższej naradzie uchw alił odczytać 
an ia  D rex lera , tylko na  w ypadek, gdyby go od- 

lać nie można było —  co do w ezw ania św iadka 
kenberga , uchw alił try b u n a ł w strzym ać decyzję.

N a  tem  przerw ano o godz. 1V« rozpraw ę. Po- 
in iu  przesłuchany  zostanie św iadek, nadstrażn ik  
śu iew ik i. Jn tro  będzie p rzerw a, a  we wtorek 
raw a  ze w zględu n a  nroczyste św ięto, tylko rano 
'ć się będzie.

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z t e a t r u .  N a wczorajszem drugiem  p rzedsta 

w ieniu kom edji „Rodzina W acków 11 tea tr był p rze
pełniony. Publiczność ubaw iła  się serdecznie i okla
sk iw ała  artystów  za w yborną grę. W yw ołano także 
k ilk a  razy au to ra . Artyści byli w niezw ykłym  hum o
rze- W  drugim  akcie, podczas sceny z u lu lanym i syn
kami, W icek i W acek , pan i W aekow a i p. K lepacki 
tak  się rozbaw ili na scenie, tak  się serdecznie śm iać 
zaczęli, że zam iast kazan ia  odbyła się im prow izow ana 
scena śm iechu natu ra lnego , niew ym uszonego. P u b li
czność poznała  się n a  tem i w tórow ała artystom , 
obdarzając ich oklaskam i za tę scenę n ad p ro g ra 
mową.

—  T e a t r  c h i ń s k i .  Dowiadujem y się, że jeden 
z przedsiębiorców  prow adzi uk łady  z ajentem  we 
W iedniu , o sprow adzenie ao W arszaw y... chińskiego 
tow arzystw a artystów  dram atycznych. Czy to się 
opłaci ?

S p r o s t o w a n i e .  W  artyku le  o uroczystości 
Szopena, podanym  w wczorajszym num erze, z a m ia s t: 
„Gdybyż te u razy p o j e d y ń  c z e g o  d u c h a 11 pow in
no b y ć . „Gdybyż te przykłady  p o j e d n a w c z e g o  
d u ch a11.

Dział ekonomiczny,
S p ra w o z d a n ie  g ie łd o w e .

Lwów a. 29. października 1887.
(B) Jeszcze nie przebrzmiała głośna sprawa 

wizyty carskiej w Berlinie, a już obiegać poczę
ła na giełdzie berlińskiej inna, bardziej jeszcze 
nieprawdopodobna pogłoska o mającym nastąpić ja 
koby zjeździe, tym razem już trzech cesarzów. 
Nowa ta bajka, dziwnym sposobem znalazła wiarą, 
wskutek czego giełda ożywiła się nieco, lecz chy
ba na to tylko, by za chwilę zrobić miejsce zu
pełnej niewierze, co też rzeczywiście wkrótce na
stąpiło. W dodatkn zapanowała obawa, że dzien
niki berlińskie oficjalne, zawiedzione w swych na
dziejach, co do przyjazdu cara do Berlina, wystą
pią prawdopodobnie z ostremi artyknłami, skiero- 
wanemi nie tylko przeciw Rosji lecz może nawet 
i przeciw Francji. Nienzasadnione to, jak sie pó
źniej okazało, przewidywania, wystarczyły do no
wego pogorszenia się notowań.

Jnżto giełda od dłuższego czasu, pozbawioną 
będąc energiczniejszego jakiego bodźca, popadła 
w bezczynność, która znown wyrodziła w niej stan 
nerwowy, uiedozwalający jej należycie oceuiać 
bieżących wypadków. EBtnzjazmn,e się ona zby
tnio lada czem, i odwrotnie, z błahej przyczyny 
popada w czarny pesymizm, czego dowodem ty 
dzień nbiegły, który nastręczył jej dość materjału 
w obydwóch kierunkach.

I tak ostatni artykuł oficjalnej berlińskiej 
Post skierowany przeciw Rosji, wywarł niekorzy
stne wrażenia na ogólną tendencję eiełdy, które 
się niebawem zatarło artykułem K oln . Z tg ., we
dług którego w ro sy jsk ic h  sferach wpływowych, 
nastąpić miał stanowczy zwrot w zapatrywaniach 
na kwestię balgarską.

Ogłoszone cyfry bndietn  węgierskiego i obie
canka Tiszy, że do lat trzech upora się z 3-mi- 
lionowym prze-zło deficytem, przyjęła giełda nie 
dobrze, a artykuły dzienników wiedeńskich, oma
wiające niemożliwość dotrzymania tego przyrze
czenia, wpłynęły na dalsze obniżenie się ren t  wę
gierskich.

W ciągn zesz-Ug', tygodnia, sygnalizowano 
także z R/.ymn npadek kilkn towarzystw budo
wniczych, Świadomość ta poruszyła bardzs giełdę 
wiedeńską. Kombinowano mianowicie, że z powodu 
upadkn tych towarzystw, mnsiaia ncierpieć także 
B a n c a  generali, a tem samem w stosunku z nią 
zostający Unionbank, co wystarczyło do spadku 
akcyj tej instytucji, a spadek ten w dalszym ciągu 
objął akcje i innych zakładów finansowych. Bar
dziej trwożliwi rzucili nawet z tego powodn zna
czniejsze partje walorów włoskich na targ  berliń
ski, co znown niekorzystnie wpłynęło na ogólną 
tendencję tej giełdy.

Natomiast mowa ministra włoskiego Crispie- 
go z zapałem przyjętą została przez giełdę, która 
zbyt, doniosłe może przywiązując do niej znacze
nie, widzieć chce w tem już pewną rękojmię po
koju.

Pomimo jednak tej zmienności pokoju w u- 
sposobienin giełdy, porównnjąc dzisiejsze notowa

nia, z podanami przez nas w ostatniem naszem 
sprawozdanin, spostrzegamy nader małe tylko dy- 
ferencje, co jes t  niezawodnym dowodem leniwego 
rnchn i gnuśności, która od dłngiego już czasn 
jes t  wybitnem znamieniem giełdy. Przytaczamy 
te notowania:

Akcje kredytowe anstr. . . 2 31 .—
„ „ węgierskie , . 236.—
„ „ b. Angielskiego . 109.75
„ „ Union . . . 210.75
„ „ Laeiulerbanku . 224.60
„ „ Bankvereinu . 91.25
„ kolei Karola Ludwika . 212 75 
„ „ Czerniowieekiej , 222.—
„ » Północnej . . 256.—
„ „ Państwowej . . 223.90
„ „ Południowej. . 86.50
„ » węg. półn. wsehodn. 161.50
„ „ Alfoeldskiej . 179.—

4 %  rent* węgierska złota . 99.80
5 %  » „ papierowa 86.50
4°/0 „ anstrjacka złota . 111.85
5 °/0 „ „ papierowa 96.15

Napoleondory . 9.9 D/a
Marki . . . .  61.42
Rnble . . . .  110.75

j
W ie d e ń  d. 29. październiki. Według n td -  

ehodzących tntaj wiadomości z B a lgrtdn , miało 
już dojść do zgody między liberalnym a radykal
nym odłamem obozu rządowego i tylko niewiado
mo jeszcze, na jakiej podstawie. Radykały poczęli 
traktować z postępowcami (stronnictwo Garasza- 
nina), choć tych mało jest  w sknpezynie, i tego 
zapewne ulękli się liberały risticzowscy.

P r a g a  d. 28. października. Zdajb się, że 
sprawa czeska jest na bardzo dobrej drodze, skoro 
N ar. L is ty  nie mają z Wiednia nic innego do 
doniesienia, jak  tylko, że sprawa przegrana, albo
wiem Gautsch pozostał, a żadnych podejrzeń 
choćby na Koło polskie nie rzucają. W dobrze 
uwiadomionych kołach czeskich są przekonani, że 
okolicznościowa sprawa czeska co do szkół śre
dnich, zamieniła się w zasadniczą, całe szkolni
ctwo anstrjackie obejmnjącą, mianowicie, że wszy- 
stkiu kluby prawicy uchwaliły, doradzać klubowi 
czeskiemu, aby nie doprowadzał obecnie do osta
teczności, i postanowiły, solidarnie przeprowadzić 
zasadę antonomistyczuą decentralizacji szkolni
ctwa. choćby się Taffe z całym gabinetem temn 
opierał.

ii.
(Z biura korespondencyjnego).

G ra c  d. 29. października. Szereg uroezy- 
stości z powoda odwiedzenia następcy tronu Ru
dolfa z małżonką, zakończono wczoraj świeinym 
balem, wydanym przez miasto. Arcyksięstwo za
bawili na tym  baln całą godzinę. Na dworen ze
brała się dziś rano arystokracja i dygnitarze 
miejscowi. Burmistrz wygłosił mowę, w której 
dziękował arejksięstwu xa odwiedziny, poczem 
arcyksiążę Rudolf podziękował za nadzwyczaj ser
deczne przyjęcie. Arcyksięstwo ofiarowali 1000 zł. 
na dobroczynne cele.

B e r l i n  d. 29, października. Cesarz, skut
kiem lekkiego zaziębienia się, musiał zaniechać 
podróży na łowy do Hubertsstock.

Sofia d. 29. października. Uwieziony w W ar
sie Czarnogórzec oświadczył, ii  komitet słowiań
ski w Odessie wyBłał go celem nrtądzenia zama
chu na księga  Coburga, Stambułowa i Nacewiczat. 
Miał on za to dostać 5000 uapoleondorów ł dobrą 
posadę rządową w Rosji. Zamach miał zostać do
konany w dzień otwarcia sobrania.

Emigranci bnłgarscy, zgromadzeni na gra 
nicy serbskiej, cofnęli się w głąb Serbii.

P a r y ż  d. 28. października. Ronyier bj'ł dziś 
na andjenoji n Grevy’ego. Wilson wyprowadził się 
z pałacu elizejskiego i urządził dla siebie gabinet, 
jako też Balę recepcyjną w prywatnym swym 
pałacu.

Tetnps donosi, że Niemcy, H j gznania j Ro
sja przyrzekły jnż przystąpić ^  t r aktafcn an2,iei 
sko-francn.-kiego zawartego w Spr a w ie  kanału 
suezkiego.

Ronusja Dudźetowa uchwal la 9 glosami 
przeciw 5 wykreśl ć bndżet wyznań.

Ksmisja njt&nowiona przez Izbę deputowa
nych dla wuioskn Gaueo d’Orano, postanowiła 
odnieść się do wnioskodawcy z zapytaniem, czy 
może co do sprawy Caffarel-Wilson przedstawić 
nowe fakta i dowody ua nie.

Głoszą, że Grevy gotów jest ustąpić w r a 
zie, jeśli Izba zgodzi się na utworzenie ankiety 
parlamentarnej. A ty  zapobiedz zapadnięciu takiej 
nebwały, postanowił gabinet postawić kwestję za
ufania. Sjtuaeja  wywołnje poważny niepokój.

Londyn d. 28. października. Na Trafalgar- 
sąnare zebrali się wczoraj znowu w wielkiej l i 
czbie robotnicy bez zajęcia. Zgromadzenie wysłało 
denutację do ministerjnm robót publicznych, k tó
rej to Jeputacji na natarczywe domaganii mię, afij 
rząd dostarczył robót, przyrzeczono dać jutro od
powiedź.

Sofia d. 28. października. Rząd wezwał mo- 
tropolitę Klemencjnsza przez patrjarchę konstan
tynopolitańskiego, aby powrócił do djecezji Tyr- 
nowskiej.

Przyjechali  do L w o w a
dn ia  29. październ ika  1687 •

Hotel Żorła. H. k*. Lubomirski i  Bakończyc. J. 
W iśniowski z Kołomyi. Pauli z Turki.

Hotel Langa. A. Wybranowski z Ciupresowa. K. 
Łukaslewicz ze Ltanisławnwa. K. W inter i Krakowa. E. 
Adler z W iednia A. W alter z Kołomyi. S t. ssławióski 
z Przemyśla. F. Schauz z Wiednia.

Hotel Europejski. A. Kruzeirstern z Niemirowa. B, 
Gumińeki z Skałatu. A Proek z Lineu. J. Beruardinor 
z Wiednia. M. Jaw orski z Krakowa. J . S tutzer z W ie
dnia. M. buibaum  z Wiednia. B. SU ski z Krakowa. W. 
Kossowiez z Katyska. T. dr.-Biliński z Skałatn. Pułkown. 
A nders ze Lwowa. R. G ubatta z Sambora. Dr Horowitz 
z Krakowa. Dr. Czesnak z Stanisławowa. K. Czermiński 
z Rosji.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 28. października. (Z i zby handlowej.)

Kolej Połnd. 86.—, Kolej Alfbld 1 7 9 Kolej  p. Kitli, 
222.—, Kolej lw .-ozern . 222 - ,  Węg. N ordoit. 161-50, 
Wied. Communalloie 129 —, Tytoniowe — • —, Galie, 
lndemn. 104—. Elbetal 172.50, Węg cis losy r. 123*25. 
Landerbank 224.5u, Złocą ren ta  węg. 4*/, 9 J 80, Bank- 
verein 9150, Ros. rubel pap. l . i l  25 Losy węg. 12 
Usposobisnie lepsze. |

Rubryka , ,N a d e « ła a e “  nie pcekodzi od Redakcji, 
która też żadne i pdnnwicdzialRnżei z i  nią nie przyjm uje .

N adesłane.

S p e c ja l i s t a  c h o r ó b  n e r w o w y c h

J J  i* . J .  P r u s
b. asystent khniki chorób wewnętrznych uniw. 

Jagiellońskiego —  po odbyciu specjalnych studjów 
w zakresie chorób nerwowych pod kierunkiem prof. 
Charcola w P aryżu  , mieszka przy ulicy Kościuszki 
Nr. 7. Pazter, dom W. Brykczyńskiego (obok Banku 

krajowego).
Ordynuje od godziny 2. do 4. popołudniu.

Dr. JA N  R0SNER
b. a s y s t e n t

kliniki połozn. gineu. Uniw. Jag.
ordynuje jako 

lakarz chorób kobiecych i akuszer.
Wałowa 7. dom p. Bałabaua 1. piętro (3 —5).

I. A kcje  za sztukę.
płaca

Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m k. . 211 50
Kolej L w nw .-C zer.-Jaeką.......................... .221  —
Banku hypotecznego gal. po 200 zł w. a. 281. — 
Bi_-Łu kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. .211.—

II . L is ty  zastaw ne  za 100 z łr .
Banku hypotecznego galicyjskiego 6’/o • • ~  —

5«/, . • 99.50

tacaja 
214 50 
2 /4  50 
286 -  
216.-

p □ /# • *
gal. 5•/, wyl. 10*/. pr- 102 60 

4 7 . / 0  los-, w 61 1. - * „95 50
Towarzystwa biod1. gallo.
B anka krajowego

5*1. . 100.75 
95.25krrdy t. gal. ziem. 4% 

kred. gal. ziem. 5°/, los. w 371. 100 75 
kred. g. ziem. 4°/0 los, w 41 V» 1- ^0
kredytowego gal. ziem.

100.50
103.50 

96.50
101.75 
90 25 

101 75 
■2 70

los. w 52 1.................................  95 75
kred. gal. ziem. 4*|, l 0g. w 56 1. 91.—

I I I .  L is ty  d łu żn e  aa 100 zł.

96.75 
92 50

Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (d. 6 pr.) 3%  61-— 
Gal. Z. kredyt, włości, (d. 5°/0) 21/ .0/0Wal. u. musuj*. “ lat * ł o • •
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bak. 

S°/0 los. w 15 la t ..........................
IY . O bllgi za  1(10 zł.

45—
6 4 .-
4 8 .-

Indem ni zaeyjne gauoyj. 5%  m. k. . . . 103.65 1(4.65
Kom. banku krajowtfcu 5“/0 w. a. I  em. . 100.— 101.—
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a . . 103.50 105.50
Pożyczka krajowa 1883 4»/s% ........  93.50 #5 —

V. Losy
Losy miazta Krakowa . . 
Losy m iasta Stanisławowa

18.75
32—

£0.75
3 5 -

Bnkat holenderski 
Dukat cesarski

Y I. M onety.

Kaueleoiidur
Półim perjał rosyjski  ........................... 10.24 *10 34

582  5 92
6 8b 5.98
9.87 9.97

B abel' ŁOsyjski s r e b r n y ..................................... 140 l -50
Bubel rssy jsk i p a p ie ro w y ..................................1.09'/« l . ! l ‘/»
100 marek n ie m ie c k ic h ...............................  61 25 61.85
Srebro za 100 złr. .  ............................... —.— —.—
Kupony w s r f i b r z e .......................................... — — -

Wszystkie losy
( a u s t r o - w ę g ie r s k i e  i  z a g r a n ic z n e )

sprzedaje za gotówkę
j a k o te ż  n a  s p ł a t y  m ie s ię c z n e  

po najumiarkowańszych cenach

AUGUST SCOELLEYBERG
Dom bankowy i  kantor wym iany we Lwowie

a.
s

ul. Karola Ludwika 1. 1, w gmachu Gal. Tow. 
kred. ziemskiego.

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11.

W sze lk ie  losy
riądow e i prywatne

kupują i sprzedają pod najkorzystniejszem i w arunkam :

S O K A L  i  L I L I E N
dom bankowy I kantor wymiany.

• g
CSJ
CD
Q-co
CD

Zlecenia z prowincji wykonują się b-izwłe«7.ni« 
b e t io lic rec is  prowizji.

D L A  O T Y Ł Y C H !

Marienbadzkie pigułki raedd“ykcŚneicces.
_  radey dr. Schin

dler Barnay w M&rienbadkiie. — We L w o w i e  w ap 
tece Zyg Ruckera. — W B e l z i e  u Adolfa Grossa. — 
W B r o d a c h  u Adolfa L ateinera. — W C z e r n i o w -  
e a e b  u C. A ltba. — W K o p e c z y ń o a e h  u M. Ko
dera. — W K r a k o w i e  u E. Stockm ara i Konstantyna 
Wiszniewskiego — W T a r n o w i e  u M. Adiera

Tylko opatrzone protokołowaną marką ochronną 
pudelka „aw ierają prawdziwe pigułki

1

i

W iedeń d. 29. października, god .ina 10 min. 30 przed 
południem. Akcje kredytowe 280.60, Anglo - austrjaekie. 
—,—, Unionbank 210.40 Kolej Ker. Ludw. 212 60. Ko
lej południowa 86.—, Kenta papierowa — o*]* Galie, 
hip. listy  zast. prem. 102 25 41/,*!, Galicyjskie listy  za
stawne Banku krajowego 95 .—, 4*/,*/, gal. pożyczka kraj.
z 1883 r . — 5*| , Gal. H ip. listy nastawne 99 50, Węg 
4•/„ renta złota 99 67, Napoleondsr 9 9 2 — fiosyj. tan -
knoty —•— —, Usposobienie słabe.

B erlin  dnia 28. października godz. 5 min 30 popoł. 
Bosyjs. banknoty 1S1.55> Akcie kredytowe 458 50, Lom
bardy 143.—, Galicyjskie 86.75 Pcf.yci. wsebod. 53.90. 
A ustrj. banknoty 162 85.

P a ry ż  3°/, Renta 81.97.
W lrden  dnia 29. p j ździernika gsds. 1 min. 45. popoł. 

Alpiny 22 —, Węg. akc ji kr. 286. , Anglo-Austr. 109-75, 
Unionbank 210'7;i, Kolsj Kar. Lud 212.50, Nordb. 256-—,

Dla cierpiących na gościec.
D o c k. austr. i  kró l. rumuńskiego dostawcy nad 
wornego p a n a  F ranciszka  Ja n a  K w izd y , apteka

rza  obwodowego iv Korneuburgu.
Mam zaszczyt zawiadomić W Pana, że używałem 

p sń ik i płyn gośćcowy tak przeciw cierpieniom reum aty
cznym jak  też gośćcowym z najlepszym skutkiem  — a 
nadto mogę takowy jako środek wzmacniający d ia cier* 
pieniem reumatycznein dotkniętych członków sumiennie 
1 gorąeo każdemu polecić.

"ifChl 20. listopada 1885.
Med. Dr. H erm. Stieger, 

ces. radca
Kwizdy płyn goścowy jes t  prawdziwy do na

bycia we wszystkich aptekach.
Główny skład w aptece obwodowej w K orneu- 

burgu do łaskawego uwzględnień.a Przy kupnie 
tego preparatu  uprasza się P. T. publiczność a- 
by zawsze żądaao Kwizdy płynu goścowego i na 
to uważano, żc tak każda flaszka jakoteż karton 
opatrzony je s t ubocznym znakiem ochronnym.

i
1

i

I
i

Mody człowiek
izony gim naz’a l i s t a , od trzecŁ lat 
aztyce gospodarskiej w dobrach Wgo 
zynski go na W ołyniu, zmuszony 
■ić Rosję, poszukuje m iejsca w wię- 
. gospodarstwie. Zgłoszenia p o d 1 
6. post. rest. Lwów.

4, 3, 2 pokoje

Zdolni ajenci
ł natychm iast umieszczenie u firmy 
Mdlinger we Lwowie, pod 1. 2 ulica 
nika. 3463

joby poti-Łcbujące sekretnej pewnej 
przykrych następstw  ochrauiającej 
y lekarskiej w aferze organów plcio- 
znajdą takową z gw arancją bezwa- 

•yej tajem nicy i absolutnej pewności 
nego skutku, jedynie i wyłącznie u 
dczouego

pecjalisty - lekarza
organów p ł c i o w y c h ,

z prr.ynależytsściami, p o k o je  k a w a 
le r s k ie ,  s k le p y ,  przy ulicach Braje- 
rowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuje 
Zarząd realności Emila Bertemiliana 
Brajera, Kazimierzowska 37.

erbalten Civll- n. MiU- 
tirpeiaonoB anch in der I 
Provinz von SOO fl. I

aBumtfKFsi aufw. auf 1—10 Jahreot*mii. ursiriłu. Kulon rfiekiahlbar. Adroece : 
C rodit-G cachift, G r m ,  I

lO  z ł r .

zar
można mieć bez kapitału i nio nie ryzyku- 
iąc, za pośredniczenie, w sprzedaży losów.

Oferty należy nadsełao pod znakiem 
,E  b r e n h a f t “ do ekspedycji anonsów 
M. Dukes we Wiedniu. 1319

rego bądź to listownie pod adre- 
M Bielak” I.wów ul. Wałowa 1. 11 
,ó s ię , bądź tsż osobiście pomiędzy 

10. _ 12. albo 2. a 5. po p o łn la iu  
i  się należy. 3408
tósowne lekarstw a wysyła sekretnie 
»jo na żądanie inny adres.

»eirflt!
>wua> uriuctiitieil. 

( B r  Sttlanflcn 6ic tinfntl) fofottiot 
3uitutmii(i unfti-tt fifitaltsor.fdilSfit. 'JSoito 10 itr. fei-iici-tiPUlujcięcr,ŁZ fiM-Ho uuti oyontii

Sium 93urjjev» tu8 
tum t)bd)fłen '2Ibct- ftanfe fdimcH Sie , untec tlri ciiglltcr
iofortri*irt5u .p a f»  fe»b Uecbeiirtten.

jd)Iiiac. .............
W.-rliii s \ t .  61. (trflc uub ipoBte 
ńniiitulion ter Uflelt!) 3rur »amm ftei.

HTiktor Sedlacssek nr J£ołomyi
poleca na nadchodzący sezon w wielkim wyborze :

NABOŻEŃSTWO 2A UMARŁYCH
zawierające przepisane przez kościół mo 
dlitwy, litanie , mszę św., nieszpory oraz 

psalmy, wyszło nakładem księgarni

E . ŁUKASZEWICZA we Lwowie.
Cena egz. 10 ct., z przesyłką poczt. 15*et.

2 0  parcel
do  s p r z e d a n ia  przy ulicach Braję- 
1'owskiej, Godlewskiego, Szopena, 
Moniuszki i Kazimierzowskiej.

Bliższe informacje ndziela właści
ciel Em il Bert.emilian Braier.

W ZOREM  i ZNAKIEM  OCHRONNYM ZA BEZPIECZO N A  
OD F A Ł S Z E R S T W

JULIUSZA SCHAUl/IANA c. k. koncesyonow.

W i e d  e ń ,  dnia 15. lipca 1885.

D o  P a n a  J u l i u s z a  S c h a u m a n n a , a p t e k a r z a  w  S t o c k e r a u .
Szanowny Panie I

Proszę szanownego pana o przysłanie mi tym razem e pudełek pańskiej soli 
żołądkowej, która ną^moje cierpienia_ cudownie działa , choć od krótkiego czasu

i  k o r t y ,  MAYER J E  MODNE na suknie damskie, 
AA-AM J z \. BARCHANY białe i kolorowe . S ta n i k i  trykotowe i
.w e , K a f t a n i k i ,  M a j tk i ,  P o ń c z o c h y ,  S k a r p e t k i ,  K am asze ,  

S p ó d n ic e ,  C h u s tk i  i  Szale  do okrycia itp.

W y r o b y  o c z k o w e  s y s t e m u  J a e g e r a ,
utrzym uje stale doborowy skład : 8309

T S t o  l n . i s i r j .37 c ł x  p ł ó c i e n ,  i  ł r i n . g ,  
TYffGÓW , bielizny stołowej, chustek do nosa, ręczników, ścierek, 

kołder,  k o cy k ó w  i kap na łó żk a ,  
k ,  p o r t j e r ,  d y w a n ó w ,  c h o d n i k ó w ,  o b i ć  n a  m e b l e ,

I E L I Z J S ^ ]  d l a  paiT  i  m ę ż c z y z n .
Cenniki I próbki na żądanie dostarcza bezpłatnie.

_ie zam ów ienia zam iejscowe nsknteoznia odw rotną pocztą za z a l i c z k ą .

zoiąnKowej. Kiura ua woje uz ia ła , choć od k
dopiero zażywam ją. Należytość proszę pobrać za zaliczką pocztowa

Z poważaniem
Franciszek Nahler,

VIL Seidtngasse Nr. 6.
Do nabycia u fabrykanta i w łaściciela apteki w Stockerau, tudzież we wszy

stkich znaczniejszych aptckac-n A ustro-W ęgler. Cena pudełka 75 et, W ysyłka za 
zaliczką najmniej 2 pudefKa.

Przy  kupnie togo preparatu  uprasza się żądać wyraźnie „ S c L a u m a n n s -  
M a g e u s a l  z.11

S k ł a d y  m a j ą  w n a s t ę p u j ą c y c h  m i a s t a c h  G a l i c y i :  w Brodach 
A. Inlender, M Rcdei apt., w Brzeźznach  Bron. Dembiński apt., w Budzanowie 
P. Wąsowicz apt.; w Czortkome L. Noss ; w Drohobyczu L. D obrzański, A. Aioh- 
miiller ap tekarze; w Grzymałowie A. D ziopiński; w H usiatynie  W. Czerski 
w Jarosław iu  J. Rohm ap t.; w Jezierzanach  Ant. K raiński apt.; w K ołom yi 
Steuzl ap.; w Krakowie A.. Dylski, Ed R adler, P. Krokiewicz, W iktor Redyk, 
S iedlecki, L rnest stoekinar C. Wiszniewski apŁ, także w handlu inaterjałów 
K rau tle ra ; w Łańcucie F, M adejski, M. v Schulz apt.; we L w ow ie L. Rucker 
J. Beiser, P. Mikalasch, J . Wiewiórski 1 K. Skl piński apt.; w Przem yślu  L. Nahlik 
A. Mańkowski, J. Maszewski i J. Kalicki apt-; w Peczeniłynie  Ju l. Nowioki apt.; 
w Przemyślanach Em. Baranowski a p t;  w Rzeszowie A. Kalinowski i Ant. K ar
piński apt. i Scbaitter & Comp.; w Samborze J . Aleksiewicz i K. Maresch apt.; 
w Stanisławowie A. Beile apt Jan  Macura apt.; w S try ju  Leon G n r tu e r  apt ;  
w Tarnopolu JF: Jamrógiewicz i Herm Kahane apt.; w ‘Taruowie L. Chodacki 
apt.; w Wieliczce Bruno Mieżyński a p t ; w Zaleszczykach F . Kajrtanowiez apt.

f i :
Ad

E.

■ W ' J H  M A !

Pół miliona marek iow<i-«
Cztery łotcom&Me

można w krótkim czasie i przy małym wkładzie wygrać na najnowszej przez 
państwo Hamburg gwarantowanej wielkiej lo terji milionowej 

Loterja ta obejmuje 93.0C0 losów, a z tych 46.500 wygranych, załem połowa 
losów wygrywa i znajdują się między temi główne wygrane w ewentualnej 
wysokości

M a r e K  5 0 0 . 0 0 0

z u p e łn i e  d o b r e ,  są  t a n io  do s p r z e d a n ia  
Z g ło s z e n i a  p r z y jm u je  b iu ro  p r z e d s i ę b io r 
stw a budowy kolej we Lwowie, plac T ry
bunalski 1. 1, na II  piętrze. 3467 1-2

c

t

m ia n o w ic ie  :

premia
wygrana

po

po

w kwocie M V f kwocie M.

300.000 5 wygraue po 15.9S9
200.000 26 n » 10.000
100.000 56 n 0 5.000

80.000 106 » 0 3.000
70.000 256 n I* 2.000
60.000 512 7) 0 1 .0 0 0
55.000 739 n 0 500
50 000 28.800 9 r t 145
40.000 15.000 0 300
30.000 200, 150, 124, 100 etc.

wygrane w kwocie łącznej

M arek 9 m ilionów  212-000
w złocie zostaną wylosowane w 7 po sobie następ, klasach a kosztuje do lego

1 cal 'y  lo s  o r y g i n a l n y  1. k la s y  M. C a lb o  z ł r .  3-50 
p ó l  lo s u  o r y g in a ln e g o  1. „ „ 3  „ „ 1-75
ć w ie rć  „ 1 „ „ 1 5 0  „ » 90 c t .

Ponieważ jest nadzieja, że zapas losów oryginalnych prędko wyczer
pany zostanie, upraszam  o spieszne nadesłanie łaskawych zleceń z dołącze
niem gotówki najpóźniej do

| f  15. listopada 1SS7
Wszystkie zlecenia załatw iają się, jak zwykle, z największą starano - 

ścią. Każdy kupujący otrzyma oryginalne losy państwowe wraz z planem 
losowania, a po odbytem ciągnieniu urzędową lisie wygranych. — W ypłata 
kwot wygranych nastąpi natychm iast przez ogólnie znany loteryjny i ban
kowy i U t e ; es Ą  n < s i n H n \ A / < i k  i c z r y r t  , , w Namburgii,

Yaientinskamp!: 84 8o

KWIZDY
środek na wygubienie szczurów

i m. 37-e z  3 .̂ 3110

We Lwowie skład glowuy w m agazynach P. K. MIKOLASCHA, 
i u wszystkich aptekarzy , fryzyerów  

i m agazynach perfum.

Puder 1 
ryżow y specyaln ie 1

P P Z Y G O T O W A N Y  Z  B IZ M U T K J I

Przez OhiM P A T , P a b ry k a a ta  P e r fa m 1
P A R Y Ż ,  Ulica de la Paix, 9, P A R  YŻ

Ś a n i e r ć  s / c z u r « m .
(R attentod).

X a w yniszezonie szczurów , myszy domo
wych i polnych , skrzeczków  1 k re tów .

Ten środek na wygubienie szczurów 
skutkuje na szczury, myszy i tym powi- 
r?w atc zw ierzęta, gdy psom, kotom, d ro
biu i innym pożytecznym zwierzętom we
dług zdania lekarskiego zupełni# nie 
szkodzi.

prawdziwy do nabycia w e Lw ow ie : 
w apt. P Mikolascha, J. Boisera, K. Krzy-

Al. Hubnerażakowskiego , Z. Ruckera 
J. Hankego.

Główny skład  dla G a lic ji:
vr a p te c e  P i o ł r a  M ik o la sc h a

w e  la w o w ie .
Cena sz tu k i 50 e t a  w 

Centralny skład w aptece obwodowej 
w Korneuburgu pod Wiedniem.



i GAZETA NARODOWA z Niedzieli 30. Października 1887.

Skład farb i handel materjałów 
ped „Czarnym peem“

we Lwowie
Rynek 1. 38  we własnym domu

poleca
dla uczynienia podłogi p iękną, połyskującą i trw a łą  

uznaną powszechnie za najlepszą

MASĘ WOSKOWA
do zapuszczania podłóg i

GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ
do pociągania podłóg, która nadaje połysk 

i kolor za jeduorazowem pociągnięciem.

Wszelkie gatunki szczotek.

w
Masę woskową utrzym ują na składzie :
Andrychowie p. A. Pękalski. 
Baranowie p. E. Zucker.
Bełzu p. J .  Miłkowski.
Bieczu p. U. Klein.
Boohni p. J .  Michnik.
Kóbrce p. B. Aczkiewicz. 
Bolechowie p. M. Gottesmann. 
Borszczowie pani O. Armatys. 
Bołs/.owcajh pani A. Lichtman. 
Brodach pp. Witkowski i Sp. 
ńrzeżanach pani B. Wrońska.

* p. E. Klimek.
Bnczaczu p. J .  Neumann. 
Bursztynie p. P. Prankel.
Basku p. M. Goldhaber.
Brzozowie pani Maryuiowa i Spłk. 
Cieszanowie p. S. Spiergel. 
Coodorowie p. Oswald Paulo. 
Cborostkowie p. C. L. Press. 
C/.eruiowcach p. Iga. Schnirch. 
Czortkowie p. A. Kostecki.
Dorna W atra  p. M. Terebesy. 
Dębicy p. S Śerednicki.

W Dolinie pani B. Turteltaub.
„ Drohobyczu p. Teońl Jabłoński.
„ Gorlicach p. S. Birn.
„ Gródku p. A. Lippus.
„ Grybowie p. A. Muszyński.
„ Grzymałowie p. B. Geuser.
„ Horodence p. J  R. Sehor.
„ Husiatyuie p. L. Bermann.
„ Haliczu p. L. Siissholz.
„ Jarosławiu p. J .  Krasicki.
„ Jazłowcu p. F. Grohs.

„ p. O. Strassberg.
„ Jezier/.anaoh p. W. Sternchuss.
„ Jaśle  pp. J .  Pollak i Syn.
„ Krakowie p. H. Fritsch,

„ p. A. Schultz 
„ Kałuszu Towarzystwo spożywcze.
„ Kołomyi p. St. Romanowicz 

„ p. J .  Różański.
„ Kossowie p. M. Kamil. 
n Kamionce Strum. p. J .  Sklenka.
„ Kolbuszowy pani F r a n c . Goldamer. 
„ Kańczudze Towarzystwo spożywcze. 
„ Kętach pani M. Barysch

W
Krośnie p. J .  Lazarowicz.
Kutach p. A. H. Weiaer.
Krośnie p. E. Stawicki.
Łańcucie p. J .  Cetnarski.
Leżajsku p. S. Pomeranz. 
Limanowej p. E, Rozwadowski. 
Lisku p. H. Fleischmann. 
Lubaczowie p. H. Herzberg. 
Łańcucie p. G. Dauielewicz. 
Makowie p. R. Turyczyn.
Mieleń pp. A. Dębicki.
Mielnicy p. N. Weiselberger. 
Monasterzyskaeh p. P. Dogler. 
Myślenicach p. Wiktor Guttmann. 
Mostach wielkich p. B. Griiner. 
Niżniowie pani E. Zaręba. 
Nadwóruie p. F . Griffel.
Niskn p. Brou. Kasper.
Nowym Sączu p. J. Miller.

„ „ p. W. 01exy.
Oleszycach p. J .  Kamiński. 
Peczeuiżynie p. A. Jasiński.

W Podhajcach p. J. Zimta następcy.
„ Przemyślu p. A. Faliszewski.
„ Przemyślu p. M. Krug.
„ Przeworsku p. W. Świtalski.
„ Podkamieuiu p D. Reiser.
„ Pilzuie p. W. Uiberall.
„ Fodwołoczyskach p. L. Jecses.
„ Pomorzanach p. L. Mantel.
„ Radziechowie p. F. Grot.
„ Rudniku p. F. Chmielowski.
„ Rawdo ruskiej p. E. Arbesbauer.
„ Rohatyuie Narodna Torhowla.
„ Radomyślu p. H. Bartoszyński.
„ Ropczycach p. W. Kwiatkowski.
„ Rzeszowie p. E. G. Neugebauer.
„ Samborze p. B. Żuławski.
„ Sanoku Narodua Torhowla.
„ Sędziszowie p. L. Włodek.
„ Serecie p. J .  Dempniaka, wdowa.
„ Sieniawie Towarzystwo spożywcze. 
„ Skale p. J .  H. Kohu.
„ Suiatyuie p. E. Bohm.
„ Sokalu p. A. W. Grot.
„ Stanisławowie p. W. Sehafer.

W

Samborze p. A. Kromer.
Serecie p. J. Sommer.
Tarnowie pp. W. Miildner i Spł.

„ p. T. Scbarff.
Tlustem p. W. Budziszewski.
Turce p. W. Kuczyński.
Tarnopolu p. B Stein, o. Skowrońska.
Tłumaczu p. M. Hiibschmann. •*
Tarnobrzegu p. N. Giżyński.
Ulanowie p. M. Dubil.
Ustrzykach dolnych p. W anda Rutkowska 
Wadowicach p. J .  Pohl.
Zaleszczykach p. H. Sanocki.
Zbarażu p. J .  Kadernożka.
Żółkwi p. J .  Olearczyk.
Złoczowie p. J .  Kordecki.
Żywcu p. A. Pawluazkiewicz.

, Zaloścach p. H. Amaraut.
Źnrawnie p. H. Frenkel.

  .    —  '

KAROLA

BAŁŁABANA
W  JbJ LW O WIE

poleca

Wyśmienitą bryndzę jesienną, 
Świeże masło deserowe,

Onp ementalski dojrzały, cieszyński. 
UUl imperial, l im bnre*ki, ziołowy. 
Roąuefort, MUSZTARDA b re m s k a .

Śliwki tureckie.

Dla pewnej renomowanej czeskiej Fa
bryki bielizny męskiej poszukut* się m a
jącego z doborową P. T . Publicznością 
stosunki

solidnego zastępcy
dla Galicji,  (jeśli można chrześcijanina), 
zamieszkałego we Lwowie

R eflek tanci, którzyby się podjęli za
stępstw a za prowizją, a w tym dziale już 
p rzeo ra li, mają pierwszeństwo.

Dobre referencje są pożądane.
O ferty należy nadsełać pod U. F. 866 

d o : Annoncen E rped itien  von Haasen- 
s .s .n  & Voglr, Wien. 1100 2 - 3

W ied eń  — „Hotel Metropole."
Rlngstrasse, Jrranz-Josefs-Qual. Wielki hotel pierwszorzędni1,

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa
trzona w dzieunin wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pysz..a 
weranaa, kąpieio w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcacn kolejowych. Przy dłuż?,, m 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1425 5 3 -9 2  L. SPEISER, dyrektor.

Himmer, Saohse & Comp. w Bernie
wysyłają za zaliczką:

Garnki do gotowania z blachy emaliowane

Czarki na kawę, bogato ozdobione 

Casserolles z blachy emaliowane

Brytwanny z blacny emaliowane

Blachy do pieczenia emaliowane

Dzbanki z blachy emaliowane

M iary do płynów cechowane 
Lejki z blachy, emal,, do piwa .

Miednice z blac-hy, einal.,

35
44
4<>
oO

niebies. biało
. 7 ,  litr." — 4.) —.h5

1 . —.60 -.70
2 » - . 9 0 1.10

• V* • -  .50 - .6 0
V. n - .9 0

• V. - —,5(i ,60
1 n ■ .65 — 75
2 , — 95 1.10

cfm długio 1.70 1.90
2.30 2.60
3.30 3 80
2.30 2.60
4 60 5.20

2 litr . 2.20 2.5
4 .. 3.30 3  a?

,  1 i 2 litr . 4.0.5 4 75
1.10 1 3c

do wina —.90 1.10
duże 2 20 2 50
małe 1 25 1 50

Fabryka i wypożyczalnia fortepianów

f f ,  Ipaz Stiil Alois Marsctiall
(szkolą Hosendorftra)

Fabryka: IV. Starhemberggasse 28, we wiasn. domu 
Skład: I., Wollzeile 34.

U w erant wiedeńskiego Konserwatorium. Fabryka premiowana na wiolu wystawach. 
Wywóz do Indyj i wszystkich zamorskich krajów.

Ceny najn iższe. 1432 Cenniki gratis.

H M f H H W H f l f R  SfeMiś A M S K t * W l« 8 « ® l  JUR3 '

Bernhard Ticho w Bernie, \

M l ■i*1! O l

Krantiuarkt Nr. 18,
wysyła z» pobraniem pocztowem : 1195

Inne naczynia kuchenne i gospodarskie zawsze n , składzie po cenach 
jak najtańszych. — Cenniki franco. 3458 2—20

O  »  A 
• - *  •

f i  t i  i .

Koszule męzkie
klattauekie, białe lnb kolorowe, 

la zł ISO. l l a  zł. 120

Zasłony jutow e
w tureckich wzorach, 

kompl. zł 2‘30

O brusy
lniane, we wozyotk eh koloraeh. 

3 szt. 2 zł., »/, 1 zł.
f - ł  a  ®
O  £  ► « d = .2 ;

w  7  s  1  -  ?  
.  i | 1 | r

^  "  : ^ 5“ I
łJ S

P 4  Z  •  v ‘

| - 4  r t  M  1 -
w n  E  —  Ł

Koszule robotnicze
z debrego Oifordu,

3 sztuki 2 zł.

G arn itu ry  kap
1 na stół i 2 na łóżka z rypsu 

zł. 4 50, z juty zł 3-50

Serwety
lniane , '/■ w kwadrat 

6 iztuk zł. 120.

Męzkie kalesony
z barchanu, płótna lub creise, 

i pary la  zł. 2 50, H a zł. 180

Kołdry do przykrycia
na zimę, z rouge lub kratenu, 

eleg. wyitebnowan* 3 zł.

Ręczniki
z adamaszku lnianego. 6 iztuk 
z frendz zł. 1 >0, z bordur. 1'20

Skarpetk i m ęzkie
na zimę, biała i kolorowe, 

6 par zł. 110.

Prześcieradła
ber, szwu. 2 mtr. dlng. zł. 1 50 

siennik 2 mtr dł. Ia  1 40, l l a  90 e

Płótna domowe
moenoj jakeśei (29 łok 1 L 

sztuka V. r ł  5 50, */, 4 20 |
t / J  c
c / a  R i - s l
r v i  ®  © £  -a 
W  Łi. f i - S ę
M  >» ® %  a .2

Czapki pluszowe
dla mężezyza i chłopców, 

6 sztuk zł. 1'50.

Derki na konie
e lę i i ie j  jakości z koler. burdu- 
rainl. 190 ctm. dł 130 etm. sior. 
la żółte zł. 2 50, l l a  popie. 1'50.

Barohan prosnicki
sztuka (29 łek.) biały lub 

czerwony 6 zł., nisbioski lub 
brunatny 5 zł.

2ZZ 4-* •■ 3 - Q  .£*

>  c  :  s s t

P ledy do podróży
3'50 mtr.  długie, 1'60 mtr. sze

rokie, zł 4 50.

Kanevas
na pokrywy pościeli, sztuka 

30 łok. wied. la  6 zł. l l a  5-20.

Szyfon
na bieliznę męzka i damską szt 
30 ł""k. Ia  zł 5 50. I la  zł 4 50.

Dywany na podłogę
aiecnej jakeśei, resztka 10 do 

12 mtr. zł. 3 50.

Gradl atłasow y
na nekrywy pośeiell, sztuka 

30 łok. wied. la  7 50, H a  5-50.

Oxford
w najnewszYch wzorach, sztu

ka (29 'lok.) zł. 4 50.

3*10 m e tr ó w
U«rneń»kiego sukna

na kompletne ubranie 
z ł .  5*—

10 m e tr ó w
SUKNA DAMSKIEGO
czysta wełns , we wszysikicb ko
lorach modu., pndw s/.er., z ł .  8-—

2  10 m e tr ó w

Materji na zarzutk
czysta wełns 7.1. 8-50.

10 m e tr ó w
NIGGER LODEN

najn. na suknie jes ien ie  i zimowo, 
czysta wełna. podw. szer 7,1.5 50.

2 1 0  m e tr ó w
P A L i lI  E R S T O N

na kompletne palto zimowe, czarne, 
brunatno, nieb eskie, zł.  5-50.

10 m e tr ó w  
P o r n o  - V e l u n e

czysta w t łn s ,  we wszystk, kolor, 
modn. 60 ctm. szer. z l .  4’50.

10 m e tr ó w
2*10 m e tr ó w F la n e li — Valerie

najnowszy deseń z ł .  4'—.
czysta wełna, nakouipl. palto zim. 
czarne, brun., niebi skie, z l .  9‘—

10 m e tr ó w
BACHANU NA SUKNIE

2*25 m e tr ó w gatunek .Kosmancs" zi.  3-50.

STYRYJSKIEGO LODEN
na kompl. surdut myśliwski, najlep 
jakośc i, szary, brunatny 7,1. 5-—

10 m e tr ó w
:k  a *. .J Ł J M L tr ia s :

z ł .  2-70
1 sz tuka

C H I F F O N U
30 łokci, dobry gatunek, z ł .  5 30, 

najh'ps7,y z l .  6 -50.

1 sztuka
Iiumbnrskiego Oxfordn

29 łokci kompl. zł. 4 50.f

1 sz tuka
K A N E V  A S U

30 ło k c i , cztrwon , z ł .  5’20,

®  . B  ®  I  B  U
najlepsze ns koszule męskie i spó

dnice. 30 łokci. 7,4. 6 50
lila zł.  4-80. 1 sztuka

PŁÓTNA DOMOWEGO
*/ szerokości 2H łok. z ł .  450.fiinrnitar rypaowy

2 kapy na łóżki, 1 obrus z ł .  4-50.
1 s: tuka

P ł ó t n a  d o mo we g o
‘I, szer. 49 łok. zl.  5 50.

Gnrnitnr ju to w y
z ł .  3-50.

Resztki dywanów holenderskich
10—12 metr, dlng. w wyśmieni

tym gatunk . zl. 3'50.

1 sztuka
KIIJSTCa-

•|, szer. 30 łok zł. 6'50.

E. MACHAYSKIEGO
we Lwowie, plac Marjaeki

w gmachu Banku hipotecznego, yis-a-yis H otelu George’a 
poleca

Parasole angielskie nowegp°0 r gon)
i en-tout-cas po 2, 4, 6, 8, 10 złr.

W IELK I WYBÓR

NAJMODNIEJSZEJ KONFEKCJI DAMSKIEJ

1
l i

ąg Wzory
T s m m m s m m .

y  i

cenniki gratis i franco.

B f t o o a  w  t a

STACH 1EW ICZ & A B R Y S O W S K I
16845-10 ZE53m . e I s :  1 .  3 2 ,  33916-10
polecają na sezon jesienny i zimowy w największym wyborze po najumiarkowańszych cenach./ » iI b ©« e / * -tgv 5 / "  «  Źs a 
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Płótna, Szirtingi, Bielizna stołowa, Dymy, Kapy pikowe i trykotowe, 
Firanki, Kapy i kocyki na łóżka, Kołdry, Pończochy i Szkarpetki.

Książęco * brunszwicka

Od 20 l a t  d o ś w i a d c z o n e .  
BERGERA 

Medyczne mydło dziegc owe
zalecone przez znakomitości lekarskie, i używane w różnych państwach 

Europy ze skutkiem na
w yrauty skórne w sze lk iego  rodzaju,

osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i paso- 
żytue wysypki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, 

ocenie nóg, łupież we włosach. BERGERA MYDŁO 
• ZIEG01OW E zawiera 40 pret mazi drzewnej i różni się 

od wszystkich innych tego gatunku mydeł w handlu się 
znajdu jących .— Dla uniknięcia pomyłek proszę w y r a ź n i e  żądać BER
GERA MYDŁA DZIEGCIOW EGO i uważać na znaną markę ochronną.

N a uporczyw e c ie rp ien ia  liaskórue  używa się zamiast mydła 
dziegciowego ze skutkiem

„B e rg e ra  m edycznego m yd ła  dziegc low o-siarczauego“ 
i wtedy należy żądać Bergera mydła siarezano-dziegciowego, albowiem 
zagraniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Łagodniejsze mydło dziegciowe na usunięcie n ieczystości p łc i , 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny 
do mycia i kąpieli w codziennem użyciu, służy

Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 35 prc. gliceryny i jes t perfumowane.

Ceila sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład wysyiek:

A p te k a r z  G. H 2 L L  & C om p. w  O p a w ie .
Premiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie 

farmaceut.ycz.nej we Wiedniu 18-3 
Engros dla Lwowa: u N. Karczowskiego, ulica Gródecka 1. 75; u 

pp. aptekarzy: P. Mikolaseha, Zygm Beckera
En detali u pp. aptekarzy: H. Bluineufelda . K. Krzyżanowskiego, 

Jabóba Beisera. L. Fratien glasz, P. Geilhofra . J. P iepesa; w Tarnopolu 
u F. Jemrógiewicza, L. Flei»chm anna; to Brodach u M. K ulaka; w S ta 
nisławowie u J. Macury A. Beilego i A. Amirowicza; to Kopycsyńcach 
w apt. Kedera. RćU b 9—18

S ta n ik i i nowomodn s b luzk i (Jer 
sey) począwszy od zl. 4.50 do bo
gato ubranych jetetam i.

P a le to c ik i > rożnych angielskich 
m aterja.ów  oraz z m aterji tr ico t 
począwszy o(l *łr 12.

R o tundy  z angielskich m aterjałów 
od 22 złr., z futrem od 45 złr. 

D olm any i  płaszcze angielskie naj
nowszej formy z modnych rnate- 
rjaiów .

K apelusze damskie filcowe w naj- 
modn fasonach po 3, 4, 5 i 6 złr. 

Czapeczki fu trz a n e  najmodniejsze 
po zlr. 4. »■ 6 itd.

E ch arp es i C husteczki sznelowe 
jedwabne w nowych kolorach po 
złr. 3, 4, 6-—, 8-59. 10-50,

Wielki wybór W achlarzy modnych 
po złr. 1 50. 2. 3, 4 do najbogat
szych z piór strusich.

G orsety  iranenskie pofezlr 6-50. 
R ękaw iczk i dam>tie o 2, 3, 5 i 10 
guzikach, no z łr . I 30. 1-50 itd. 

R ękaw iczk i męskie, znane z dobre
go gatunku po z łr 131' i 180, 2. 

K apelusze męskie fiilcowe najno
wszego fasom , czarne, Dronzowe 

popielate, po złr. 2, 4 i 5. 
C ylindry  Habiga po złr. 9.
K oszule męskie b m e , p iętn ie  wy 

kańczane uo złr. 2-75 i 3 50. N aj
modniejsze kołnierze i mankiety. 

Wielki wybór k ra w a te k  męskich. 
C hustki batystowe, płócienne i fu
larowe, pól tnzina po zlr. 2 do 
najcieńszych.

Pończochy franc. kol. fil d’ccosso 
we wszystkich najnowszych k "lo
rach i jedwabne po G r. 1‘50 

S k arp e tk i angielslc, fil d ‘ecosse weł
niane i jedw. tuzin zlr. 7, 8 ,9  itd.

to jes t ,
K a fta n ik i fil d ‘ecorse wełniane po

cząwszy od 1 z łr . do najlepszych 
jedwabnych.

K a fta n ik i, Spodnie i  S k a rp e tk i 
systemu prof Dr. Jagera.

Szale him alayc ang. damskie. 
K o łd ry  a" gielskie w nowych wzo

rach od złr. 10 oraz z sierści wiel
błądziej systomu dra J  Jagera 

Kalosze angiel. dla pań i panów. 
Wielki wybór A lbumów i  R am ek 
od najtańszych do b >gato ozdo
bnych.

K ufry , torby i necesairy do po
dróży w wielkim wyborze.

Wielki skład
prawdziwej perfum erji

F ran cu sk ie j i  A ngielskiej 
tylko z fabryk 

renomowanyeh za granicą. 
W ielki wybór

Biżuterji francuskiej. 
SKŁAD WODf KOLOŃSKIEJ

po cnt. 50. złr. 1, I 50 i 3. 
W IELKI SKŁAD

WYROBÓW z BRONZU,
p o r c e la n y , 

s z k ła ,  u r z e w a  1 u k ory .

HERBATA SouoLong-
li w jednym  ale bardzo dobry.n 
gatunku 1 ft 4 zł., */* R- 4 ZŁ

Ceny bardzo przystępne.

Zamówienia zamiejscowe uskutecz
niają się odw rotną pocztą.

Po powrocie z zagranicy Maga-.yu został zaopatrzony

w b a rd zo  wielką i l o ś ć  n o w o ś c i
prawie w każdym ar tykule .

Najlepszy koniak Jest
K O N I A K  „ C U B Ł I E B “

f i i - n i  3?" 1566

Couiroisier & Curlier freres w Cognac
(istniejący od roku 1828).

R eprezeu tau t: L u d w ik  I t e l c l i c r ,  we Wiedniu, I. Riemergasse 15.

przez państw o przyzw olona i gw arantow ana.
Ta 103 L o l o r j a  k r a j o w a  o- ejunije : 9S.000 lo só w  a miedzy tmni 1 p r e m i ę  i 4 9 0 0 0  w y g r a n y c h ;  
zatem p o ło w a  w s z y s tk ic h  lo só w  t e j  L o t e r j i  w y g ry w a ,  a  n a jw y ż s z a  w y g r a n a  tychże, która
w 6. klacie się mieści, wynosi w razie pomy.-luym ;

■ĘjĘT AOO.OOO M a re k ! ~9 K
Specjalnie wygrać uiożua w G. k la s ie :

1 premię 3U0.000 marek, jak też 31.000 wygranych,
mianowicie : 1 w  w y s o k o ś c i  200.000 m a re k ,  1 w  w y s o k o ś c i  100.000 m a r e k ,  1 w  k w o c ie  
80.000, 1 w k w o c ie  50.000, 1 w k w o c ie  40.000, 1 w  w y so k o śc i  30.000, 4 po  20.000, 20 po

po  10.000. 50 po 5.000, 100 po  3.000 m a r e k  itd.
I n « i v  f y r r c r i n n l n p  <l0 0. k la sy ,  których ciągnienie rozpoczyna się dnia 7. listopada a ko i-

. czy się 1. grudnia b. r. poleca po cenach urzedownie ustanowionych
(włącznie ze stemplem) za 1 cały los po marek 126.— , złr. 77 30 ct.

za pól losu ,  n 63-— , ,  38 65 ct.
za ćwieć losu n n 81.50, „ 19 35 ct.
za jedną ósmą losu s „ 15.75, „ 9 70 ct.

i rozsyła tylko za nadesłaniem ofrankuwanem kwoty zalioznej
Herm. Kohlstock w  Braunsehwelg

g ł ó w n y  k o l e k t a u t  k s lą ż e c o - h r u n s z w ic k ic h  lo só w  k r a jo w y c h .
(Adres listów  i przekazów pocztowych HERM. KOHLSTOCK, BRAUNSCHWE1G).

U w a g a :  Urzędową listę ciągnień otrzyma każdy : moich klientów bez poprzłdniego żądania. Urzędowy plan 
rej lo terji rozsyłam na żądanie franco, bez wynagrodzenia.

’W 3 r ' b ó r

WIEŃCÓW GROBOWYCH
p o  u a j t a ń u y o b  o e n a o h

poleca handel 3!4C 3 4

Edmunda Fr. Riedla
we L w o w ie ,  p la c  M a r ja e k i  1. 10.

Nowości na suknie, kostjum y
płaszese, dolmany & pokrycia  do futer

w największym wyborze poleca najtaniej

Magazyn Schayerów
W ydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel Z drukarni i litus-rafii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


